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Rade przyboczna Prezydenta
w składzie dwóch kardynałów. Marsz. Śmigłego Rydza, Marsz. Piłsudskie], 
gen. Sosnkowskiego, marszałków Sejmu i Senatu, pułk. Sławka, b, prez. 
Wojciechowskiego, Paderewskiego, Witosa, Bujaka, Zdziechowskiego, 

Górskiego i Niedziałkowskiego proponuje generał Żeligowski
Na czwartkowym posiedzeniu 

Sejmu podczas debaty budietc 
wej rozwinęła się obszerna dys­
kusja.

Poglądy ścierały się choć nie 
zbyt odbiegały od siebie. W ie­
le nowego, trzeba to otwarcie 
powiedzieć, debata na plenum 
nie wniosła. Kilkakrotnie więc 
powracano zarówno do sprawy 
zjednoczenia narodowego jak i 
ijo innych zagadnień. 0  potrze 
bie zjednoczenia mówili wszy­
scy. Inaczej jedynie tłumoczono 
sposoby przeprowadzenia tej 
itjei, względnie dotychczasowe 
wyniki tej akcji.

Odnośnie do zagadnień, mnie; 
szóści narodowych wiele mów­
ców bardzo, słusznie poruszało 
jV łącznie z kwestią ustroju pań 
stwowego. Wypowiadając się 
przeciwko totalizmowi, wypo­
wiadali się równocześnie prze­
ciwko wszelkim metodom gnę­
bienia mniejszości. Jak jednak 
rozwiązać tę sprawę, a szcze 
gó!n:e żydowską, opinie były 
już różne. Padały zdania za peł 
ną tolerancją i równością, inne 
natomiast za pewnym uprzywi 
lejowaniem elementu polskiego.

Mowa gen. Ż  li sowskiego
Największą jednak uwagę wy 

wołało przemówienie gen. Że­
ligowskiego. Na wstępie gen. 
Żeligowski omawia sprawę sa­
morządu wiejskiego i i®£° wlel 
kie znaczenie. Następnie prze­
szedł do omówienia zatargu w 
komisji wojskowej. Mówca 
stwierdza, że 17 członków korni 
sji wypowiedziało się Prj CC1̂ J
\io niemu ponieważ posiada oa 
mienny pogląd na rolę Wodza 
Naczelnego. Nie usłyszał jednak 
że z przeciwnej strony jaki jest 
ich pogląd w tej sprawie. .

Obecnie stoimy nk drogach 
rozstajnych: jedna to droga Kon 
stytucji, druga zaś jest różnie

nazywana. Jedni mówią o dykta 
turze inni o totalizmie, trzeci o 
wodzostwie. Gen. Żeligowski o- 
świadcza, iż jest za Konstytucją 
a. przeciw organizowaniu naro­
du poza nią.

Omawiając totalizm niemiec­
ki i rosyjski uważa, że syste­
my te nie odpowiadają nam. 
Musimy mieć system oparty na 
silnej władzy, prawie i przestrze 
ganiu zasad Konstytucji i wolno 
ści osobistej.

Mówca przypomina, że Mar­
szałek Piłsudski był przeciwni-

on . znaczenie poglądowe.
Wyobraźmy sobie, mówił gen. 

Żeligowski, że jakiś mały czło 
wiek na dole wypowie słowa 
krytyki, a wtedy komendant po 
licji powie, że jest przeciwko 
obronie narodowej.

W  końcu oświadcza, że Izby 
Ustawodawcze mogą dać obraz 
tylko ogólnych nastrojów nur­
tujących w społeczeństwie. 
Wskazuje, że każda zorganizo­
wana grupa społeczna posiada 
organizm doradczy. Np. groma 
da hia1 radę gminną, powiat ra­

kiem dyktatury. Wracając do [ dę powiatową a Rząd Izby U- 
swego zatargu zaznacza, że m a' stawodawcze, natomiast nie po

siada takiej instytucji Prezy­
dent Rzplitej. (Głos: Cały na­
ród).

Gen. Żeligowski: A  jak mu
naród to powie?

Mówca uważa, że należałoby 
powołać właśnie taką radę, ja­
ko organ doradczy. Ma to być 
zespół ludzi złożony z przed­
stawicieli wszystkich ugrupo­
wań ideowych. W ten sposób 
możnaby rzeczywiście przy- 
śp:eszyć zjednoczenie narodu.

Usłyszeliśmy następujące naz 
wiska: przedstawicieli Kościo­
ła Katolickiego: księży kardv 
nałów Rakowskiego i Hlonda

Marszałka Śmigłego - Rydza, 
Marszałkowej Piłsudskiej, gen. 
Sosnkowskiego, marszałków: 
Sejmu i Senatu, pp. Cara i Pry- 
stor? płk. Sławka, b. prez. Woj 
Ciechowskiego, Ignacego Pade­
rewskiego, Wincentego Wito­
sa, prof. Franciszka Bujaka, 

‘ prof. Mariana Zdziechowskie­
go, prof. Artura Górskiego o- 
raz jakiegoś przedstawiciela P. 
P. S., więc b. pos. Niedział-. 
kowskiego.

P_ godz. 10-ej została zakoń­
czona rozprawa ogólna. Dziś 
Sejm przystąpi do rozprawy 
jzczegółowej.

Goga podał się do dymisji—Rząd „koncentracji narodowej**—Partie 
zawieszone -— Wybory odwołane — Stan wyjątkowy w całym krają 

—- Dowódcy armii prefektami departamentów
BUKARESZT. Rząd Gogi po I (premierzy : Jorga, Angelescu,

dał się we czwartek do dymisji. | Yaida Voivod, generał Yaitoinu
Nowy gabinet rumuński został 
w ciągu nocy utworzony, W 
skład jogo weszli wszyscy byli 
preuiierzy za wyjątkiem Gogi i 
Maniu, którzy odmówili wzię­
cia udziału w „koncentracji na­
rodowej".

Skład gabinetu jest następują 
cy: premier - patriarcha prawo 
sławnego kościoła rumuńskiego 
Miron Cristea, wicepremier i 
min. Spraw Zagr. Tatorcscu, 
minister Handlu i Przemysłu- ■ 
Argentoianu, minister Spraw 
Wewnętrznych —  Armand Gą- 
linescu, min. Rolnictwa i Spół­
dzielczości —  Ionescu SiseSti, 
min. Pracy —  Nicescu, min. 
Wojny j min. Lotnictwa i Mary 
narki —  gen. Antonescu,

Ministrami bez teki zostali b.

Mironescu.
Goga oświadczył przedstawi­

cielom prasy, że król zawiado­
mił go o zamiarze powierzenia 
władzy „rządowi narodowemu *, 
którego zadaniem by było dać 
krajowi nową konstytucję.

Stronnictwa miały być roz­
wiązane, a wybory odroczone 
bez określenia terminu. Goga 
zaznaczył, że odradzał królowi 
takie rozwiązanie.

Jednym z pierwszych zarzą­
dzeń nowego gabinetu było roz­
ciągnięcie na całe państwo sta­
nu wyjątkowego, ogłoszonego 
po zabójstwie premiera Duca w 
grudniu 1933, a ograniczonego 
dotychczas do BuJkaresztu i wię 
ksześci dużych miast prowincjo 
nainych

Wszystkie uprawnienia w za­
kresie utrzymania porządku pu 
blicznego przechodzą w ręce 
władz wojskowych. Dowódcy

PKłk. Miesojedow. adiutant mm. Wojny na asługstb obcego wywiadu
‘ puścili' atak w innym miejscu i 

Niemcy ponieśli wielkie straty. 
Teraz arcyksiążę Mikołaj

Podczas wielkiej Wojny w R ojcego fortelu: wraz z generala- 
sji roiło się od szpieg&w niemiec ro. ze sztabu generalnego t^ra- 
kich, którzy gnieździli się na­
wet w najważniejszych ośrod­
kach wojskowych. Głównodo­
wodzący armią rosyjską, arcy­
książę Mikołaj Mikołajewicz, są 
dził, że szpiedzy znajdują się 
również i w sz.abip. general­
nym, ponieważ dowództwo nie 
micckie wiedziało b Iramiarach 
działań rosyjskich Wcześniej, 
niż dowódcy rosyjsty na fron­
cie.

Arcyksiążę, chcąc sprawdzić 
czy jego przypuszczenia są słu­
szne, uciekł *ic do iteStąpują-

cował plan ataku na odcinku 
jednego z frontów, a następnie 
sam opracował inny plan dzia­
łania i wysłał go na godzinę 
przed rozpoczęciem  ataku do 
dowódcy tego odcinka frontu, 
oznajmiając jednocześnie, że 
pierwszy plan jest nieważny.

Niemcy, którzy przez swych 
szpiegów, dowiedzieli się o pla­
nie opracowanym przez sz lab 
generalny, skupili swe siły 
zbrojne na tym odcinku, gdzie 
rzekomo miało do;ść do nątar-

Spadek po księciu pszczyńskim
o tz y m r t głównie młodszy syn

On. 10 b.m. o godz. 10 rano w Jana Henryka 15-go.
Sądzie Grodzkim^ w Pszczynie Testament ten jest obszerny i 
nastąpiło otwarcie testamentu szczegółowy. Zmarły książę po 

zmarłego księcia pszczyńskiego dzielił swój majątek pomiędzy
najbliższą rodzinę, przy czym 
głównym spadkobiercą i wyko­
nawcą testamentu jest młodszy 
syn księcia hr. Aleksander 
Hcchberg.

Otwarcie testamentu nastąpi 
ło w obecności młodszego syna 
Aleksandra hr. Hochberga i żo 
ny drugiego zmarłego syna Kio 
tyldy hr. Hochberg.

Najstarszy syn ks. Jan Hen 
ryk 17-ty nadesłał do sądu pi­
smo, w którym usprawiedliwia 
swą nieobecność wyjazdem za 
granicę.

cia, a tymczasem Rosjanie |>rzyj wać już jutro.

miał niezbity dowód, że w sztn- 
bie generalnym siedzi szpieg, że 
któryś z generałów jest na usłu 
gach niemieckiego wywiadu. 
Polecił więc wprowadzić najlep 
szych agentów rosyjskiego wy­
wiadu do sztabu generalnego, 
aby wykryli szpiega.

Na tym tle rozgrywa się ak­
cja pierwszego sensacyjnego re 
porlaźu szpiegowskiego, ki 3- 
rych cykl p. t. ..Tajemnice Szpie 
gostwa** rozpoczynamy druko-

DZIECKO POLSKIE -  
W  POLSKIEJ SZKOLE
POPRZYJ ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY 
P O L S K I E  Z A G R A N  I G Ą
K 9 N T O  P.K._O...Nr 21.895

armii w poszczególnych departa 
mentach będą pełnili obowiązki 
prefektów.

Cenzura prasowa zestala za­
ostrzona. Policja pozostają nadal 
pod zarządem ministra Spraw 
Wewnętrznych.

Nowy gabinet złożył przysię­
gę o godzinie 24-ej. Przy tej o- 
kazji król Karol wygłosił prze­
mówienie, w którym podkreślił 
uroczystość momentu h.slo- 
rycznego dla narodu rumuńskie 
go, gdy rząd liczący w swym 
gronie tylu b. premierów skła­
da przysięgę na wierność dla 
kraju i tronu.

Rząd ten powołany jest do 
rozpoczęcia nowej ery w h’sto­
rii ojczyzny, ery w której błędy 
przeszłości winny być .naprawio 
nc z największą energią i glębo- 
k*m namysłem.

„Wiem — mówi król Karol 
— że każdy z panów przybył 
mi dopomóc w tym wielkim dz e  
le uzdrowienia narodowego i 
podniesienia kraju dla którego 
gestem zdecydowany oddać całe 
me możliwości pracy i energii, 
które zwiększone będą przez 
wasze zrozumienie, energię i cd 
danie dla c ‘czyzny“ .

Wśród najważniejszych zarzą 
dzeń uchwalonych na nocnym 
posiedzeniu Rady Ministrów, 
wymienić należy: zawieszenie
dz alalncści stronnictw polityc* 
nych do czasu przeprowadzenia 
rewizji konstytucji w odniesie­
niu do wprowadzenia powszech 
nego glosowania, odwołanie rcz 
pisanych wyborów i rozc ągnsę-

ttFk , 
dzem wciskowym.
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TRAMWAJARZE W  WALCE 
O POPRAWĘ BYTU

Centralny Klasowy Związek Praco* 
Woóków Tramwajowych wystąpił z 
szeregiem postulatów do Dyrekcji 
Tramwajów i Autobusów Miejskich w 
Warszawie.

Związek, wchodząc w ciężkie poło­
żenie materialne tramwajarzy, do ma­
da się: uizytkania trzynastej pensji, 
dodatku drożyźnianego, anulowania 
adrielcrej na Boże Narodzenie ub. r. 
prasown'ikom tramwajowym pożyczki, 
oraz wypłacenia za rok 1935 i 1936 
zaległych premii urlopwych.

WŁÓKNIARZE DOMAGAJĄ SIĘ 
49 * GODZINNEGO DNIA PRACY

W  najbliższym czasie w organiza­
cjach zawodowych włókniarzy od/bę­
dą §!f Lcztne walme zebrania delega* 
iów fabrycznych.

Celem zebrań będzie zorgaazowa- 
m  wspólnej akcji, mającej na celu 
wprowadzeń e 40 - godzinnego dnia 
pra'-" w tej gałęzi przemysłu.

Zdaniem zwiąrków zawodwych włó 
katany jest, że obecna koniunktura 
appzyja walce o 40-godiaimny dzień pra 
cy«

Podkreślić należy, że pomyślne za- 
fcońozenie akcji wspomnianych związ 
ków, a zatem zmniejszenie godzin pra 
cy robotników zatrudnionych, P^y* 
czyniłoby saę niewątpliwie wydatnie 
do zannóejszenia panującego wśród 

'włókniarzy dużego bezrobocia. 
SZOFERZY A CZAS PRACY

Zwązki zawodowe szoferów wyśtą 
ftóły do Ministerstwa Spraw Wewnę­
trznych z apelem o wydanie rozpo­
rządzenia, nakazującego odpowiednim 
czynnikom prowadzenia ścisłej kon­
troli czasu pracy szoferów, który —  
udaniem związków —  prawie we 
wszystkich wypadkach trwa znacznie 
dłużej, niż pozwala oa to odnośna tt- 
•żawa.

Związki szoferów podkreślają przy 
tym, te przestrzegacie obowiązują­
cych godaio pracy w tym zawodzie 
jest zgoła koniecznością, bowiem 
przemęczenie nadmierną pracą szofe­
rów zagrażać może zdrowiu i życiu 
pasażerów.

Zabójstwo emigranta 
polskiego

LIPSK. W  jednej z wsi w po 
Miżu Halle zamordowany zos­
tał po-lski robotnik rolny To­
masz Mróz, zatrudniony ostat 
oio u rolnika Poppe w Kaja.
- Mroza znaleziono zabitego ' 
pokoju. Morderca zrabował 
wszystkie oszczędności Mroza 
w  kwocie mk. 200. Na miejsce 
zbrodni zjechała specjalna ko­
misja sądowa, która bada szcze 
góly zbrodni.

Krociom prezent!) Monopolu Tytoniowego
Dyskusja szczegółowa w Sejmie nad budżetem

Sejm przystąpił wczoraj do 
rozprawy szczegółowej nad po­
szczególnymi częściami preli­
minarza budżetowego.

Wczorajsza rozprawa nie przy 
niosła szczególnie ciekawych 
momentów. Niektóre prelimina­
rze zostały przyjęte bez dysku­
sji, przy innych zabierał głos za­
ledwie jeden mówca.

Obszerniejsza dyskusja rozwi 
nęła się li tylko nad budżetem 
Prezydium R&dy Ministrów o- 
raz Ministerstwa Poczt i Tele­
grafów.

Bez dyskusji przyjęto budżet 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Przy budżecie Sejmu i Senatu 
zabrał głos po referencie poseł 
Eckert, który nie zgadza się z 
.poglądem jakoby ordynacja wy­
borcza była nieodpowiednia.

Zmiana ordynacji wyborczej 
powinna pójść nie w  kierunku 
proporcjonalności, ale tworze­
nia okręgów powiatowych. Ka­
żdy powiat winien wybierać jed 
nego posła, z tym, że w powia­
tach o mieszanej ludności two- 
rzonoby okręgi dwupowiatowe, 
wybierając 2 posłów.

Poza tym należałoby wpro­
wadzić do Sejmu fachowców. 
Byliby to delegaci Izb Rolni­
czych, przemysłowych i handlo­
wych.

Przy budżecie najwyższej Izby 
Kontroli Państwa zabrał głos 
poa. Hermanowicz, który kry­
tykuje metody kontroli N. I. K. 
Stwierdza, że brak kontroli sze 
regu przedsiębiorstw, w których 
kapitał państwowy jest poważ­
nie zaangażowany.

N. I. K. np. wytknęła, że Mo­
nopol Tytoniowy w r. 1935-36 
wydał prób reprezentacyjnych 
oraz deputatów na sumę 600 
tys. zł. Takie prezenty, na jakie 
sobie Monopol Tytoniowy po­
zwolił, są niedopuszczalne.

Bez dyskusji przyjęto następ­
nie budżet Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych oraz .Wojsko­
wych.

Ref. Spr. Zagr. pos. Walew­
ski podkreśla, że nasza polityka 
zagraniczna prowadzona fest w 
myśl genialnych założeń Mar 
szalka Piłsudskiego i podnosi 
znakomicie stanowisko Polski 
na terenie międzynarodowym.

Pos. Starzak, referent budże 
tu Ministerstwa Spr. Wojsk, za 
znacza, że konieczność ponoszę 
nia ofiar dla potrzeb Armii jest 
przez społeczeństwo uznana 
bezspornie. Ten klimat stwarza 
silną Polskę zbrojną. Ta podsta 
wa narodu jest fundamentem 
niewzruszalnym, na którym mo 
żna budować i jest kapitałem 
godniejszym podkreślenia aniźc 
li poszczególne cyfry budżetu.

Świat żyje, mówi dalej pos 
Starzak, w psychozie zbrojenio 
wej, podobnej do tej, która pa­
nowała przed wielką wojną. 
Przed Polską staje konieczność 
przestawienia swojego żyda na 
nowe tory, przygotowania się 
do wojny nowoczesnej.

Konkretnie chodzi o przygo­
towanie oparcia obrony krajo­
wej o przemysł krajowy i pocią 
gnięcie całego Narodu do współ 
pracy z Armią. Punktem wyjś­
cia jest podłoże psychiczne, o- 
parte na systemie wychowaw­

czym, na sz»srzen.iu kultu idea­
łu. Kierownictwo M. S. Wojsk, 
chlubnie zdało egzamin.

Mimo szczupłych środków, 
dzięki olbrzymiej pracy i talen­
tom organizacyjnym dokonano 
bardzo wiele, i na wszystkich
odcinkach mamy do zanotowa- rów.

nia wyraźny postęp. Kończąc 
mówca stwierdza, że ofiarność 
na obronność Państwa jest wiel 
ka i w akcji tej przedują warst 
wy niezamożne.

Z kolei przystąpiono do bud­
żetu Prezydium Rady Minist-

i t

I - e j  k la s y  w  n ie z m i e n n ie  
s z c z ę ś l iw e j  K o l e k t u r z e  L o t .
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Odezwa króla Karola
do narodu rumuóskieg)

BUKARESZT. W odezwie do narodu. Wynikiem tego było

M a r s z a ł k o w s k a  1 1 7  i M i o d o w a  7.
b o  c i ą g n i e n i e  j u ż  17 bm .|
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Pian partelacyjny na rok 1939
Uihwaiy Rady Minlstidar

W dniu 11 b. m. odbyło się 
pod przewodnictwem p. premie 
ra gen. Sławoj Składkowskie- 
go posiedzenie Rady Ministrów.

Rada Ministrów przyjęła m. 
in. projekt ustawy i konwersji 
obligacyj 7 procentowej poży­
czki stabilizacyjnej, wyrażo-

narodu rumuńskiego król Ka­
rol oświadcza:

„Propaganda rozwijana z o- 
kazji wyborów wprowadziła za 
męt i niepokój w życie naszego

Tona statki i parowce
na N o ria  Północnym

r BREMA. Ubiegłej nocy prze 
«xła n&d Morzem Północnym i 
nad północnymi Niemcami silna 
burza, która spowodowała licz­
ne szkody.

Francuski parowiec „Baoule" 
został przez fale rzucony na 
północne wybrzeże wyspy 
JuŁst na Morzu Północnym.

Na wysłane przez parowiec 
sygnały „SOS** na miejsce ka­
tastrofy pospieszyły znajdujące 
się w  pobliżu statki oraz pan­
cernik „Deutschland". Załogi

jeszcze nie zdołano wyratować.
Na północ od Derney uległ u- 

szkodizeniu statek nieustalonej 
narodowości, który wzywa po­
mocy. Francuski statek „Dag­
mar" zgubił kotwicę i usiłuje 
we^ść do portu w Emden.

W  porcie w Bremie zatonęły 
dwie małe barki. W  porcie w 
Emden statek hiszpański „Age- 
re Menda" został rzucony na 
statek hiszpański „Mar Balti- 
co" z taką siłą, że oba statki 
zostały poważnie uszkodzone.

głęboko szkodliwe podniecenie 
umysłów, które podważa pod­
stawy istnienia narodu.

Irzeba wystąpić w obronie 
trwałych interesów Ojczyzny. 
Dlatego też powołałem rząd, 
złożony z ludzi odpowiedział* 
nych, którzy ożywieni najczysl 
s2ym patriotyzmem i zwolnieni 
z pod wpływu stronnictw, będą 
mogli swobodnie poświęcić się 
pracy, mającej na względzie wy 
łącznie dobro kraju.

Rząd ten usunie administra­
cję państwa z pod wpływów po 
litycznych, przystąpi on rów­
nież do opracowania zmian kon 
stylucyjnych, które odpowiadać 
będą nowym potrzebom

Zdecydowałem się wejść na 
tę nową drogę z energią i prze­
konaniem, ze prowadzi ona do 
zbawieni** Ojczyzny*1. .

wie tymczasowego wprowadze­
nia w życie postanowień układu 
płatniczego między Polską a 
Francją z dnia29 grudnia 1937 
r. oraz projekt ustawy o ratyfi 
kacji powyższego układu, wresz 
cie uchwalono rozporządzenie 
Rady Ministrów o ustaleniu pla 
nu parcelacyjnego na rok 1939, 

nych w funtach szterlingach, na I Plan ten obejmuje dla gruntów 
stępnie projekt rozporządzen.i państwowych 15.000 ha i dla 
Prezydenta Rzplitej w spra- > gruntów prywatnych 132.000 ha.

Znikała swastyki w Rumunii
po usanienin n ą i u  Gogi

CZERNIOWCE. W  związku 
z ustąpieniem rządu chrzęścijań 
sko - narodowego zostały wczo­
raj zdjęte z magistratu i prefek­
tury wielkie swastyki, umoco­
wane tam z okazji pobytu w 
Czerniowcach ministra Cu2y.

Również policjanci w  całym 
mieście od wczoraj rano nie ma­
ją na rękawach opasek ze swa­
styką. Lokal partii chrześcijań­
sko - narodowej został przez 
władze bezpieczeństwa zamk­
nięty.

Przeciw zjednoczeniu Irlandii
wypowiedziała sle Irlandia Półnona

BELFAST. W  wywiadzie z 
przedstawicielem Hayasa pre­
mier irlandzki lord Craigayon 
oświadczył:

„Opozycja Ulsteru przeciw­
ko zjednoczeniu Irlandii mą 
charakter nieodwołalny.

Bohater tragicznego romansu
zasiądzie na ławie oskarżonych

Głośne strzały, które rozle­
gły się w dniu 14 stycznia b. r. 
przy zbiegu ulic Ordynackiej i 
Nowego Świata, odbiją się jtiż 
wkrótce echem na sali sądowej.

BOHATER 
TRAGICZNEGO ROMANSU 
Dochodzenie, prowadzone 

przez prokuraturę warszawską, 
zostało już zakończone i boha­
ter tragicznego romansu miłos­
nego Edward Czerniakowski zo 
•tał postawiony w stan oskar­
żenia za zabójstwo.

Czerniakowski, urzędnik Mo 
popolu Zapałczanego, podejrzę 
wał swą żonę o  niewierność. 
Podstawą tych podejrzeń stano, 
wił fakt* że Czerniakowski spo-1

tykał żonę o różnych porach 
dnia w towarzystwie urzędnika 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów, 
Tadeusza Tylickiego.

Czerniakowska, po pewnej 
sprzeczce, oświadczyła mężowi, 
iż zrywa ostatecznie z Tylickim 
i obiecuje nawet nie spotykać 
się z nim.

SPOTKANIE Z ŻONĄ
Wieczorem 14 stycznia Czer 

makowski, przyszedłszy do do­
mu, nie zastał żony. Doznał nie 
miłego uczucia, wierzył jednak 
słowom żony.

Chcąc użyć spaceru po cięż­
kim dniu pracy, wyszedł na mia 
sto.

Idąc Nowym Światem niespo

dziewanie natknął się na żonę, I krotnie do Tylickiego, 
która wsparta o ramię Tylickie Rannego policja przy po- 
go nie spostrzegła męża. mocy publiczności przewiozła

Nastąpiła scena, którą obecni dojszpitaila św. Rocha.
przy zajściu różnie naświetlali.zy

Gdy ogół świadków zaobser
wował, że Czerniakowski pod- . ____________
biegł do Tylickiego i wdał się'nemu pomocy, był stryjeczny 
r sprzeczkę, żona Czerniaków- brat Tylickiego, dr. Tylicki, peł

/ \ / f — JL    Am tuirt rt r f* 1 nr o P O *» I/-* A 1-     * _

Tragiczną również okoliczno­
ścią jest to, iż pierwszą osobą, 
która w szpitalu udzieliła ran-

w
skiego obciąża męża, twierdząc, 
iż z jego ust padły przede wszy 
stkim obrażliwe wyrazy,  ̂ jak 
,,łobuz, łajdak**, a następnie u- 
derzył go w twarz.

Niewątpliwie jednak nastąpi 
ło szamotanie i obaj mężczyźni 
znaleźli się na jezdni.

Tu dopiera Czerniakowski do 
był rewolweru i strzelił kilki.

niący akurat tego dnia obowią 
zki lekarza dyżurnego.

Ratunek nie pomógł i Tylic 
ki zmarł skutkiem upływu krwi.

Rozprawa sądowa oświetli 
mroki pożycia Czerniakowskich 
i wykaże, czy zabójca działał w 
sianie silnego wzburzenia, u- 
"nrawiedliwionego splotem prze 
żyć.

Ludność Ulsteru nie żywi ża 
dnej nienawiści w stosunku do 
Irlandii Południowej. Ludność 
tamtejsza wybrała sobie od* 
mlenne formy bytu.

Mamy w Ulsterze wszystkie 
korzyści i wszystkie przywileje, 
jakie daje nam brytyjski System 
fiskalny. Na nich opiera się ży­
cie handlowe i przemysłowe Ir 
landii Północnej i dzięki temu 
wszyscy mogą znaleźć pracę.

Trudności gospodarcze W ol­
nego Państwa Irlandzkiego są 
zagadnieniem, obchodzącym rzą 
dy w  Dublinie i Londynie, ale 
dla nas bbojętnym**.
iw a n n n B M H H iM N H M n

525 kilometrów 
w ciągu 48 minut
LONDYN. Dowódca askadry 

lotniczej John Woodbum Gill*n 
przeleciał w ciągu 48 minut od­
ległość 525 kim, dzielącą lotnis 
ka Turhhouse - Edinbotirg i 
Northolcf pod Londynem z prze 
cię tną szybkością 650 klm./godz.

Pilot, Lecący w nocy, nie wi­
dział prawic ziemi i lot odbył 
przy pomocy instrumentów po­
kładowych na ślepo na wysoko 
ści około 3,500 mir*
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Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

en
r e p o r t e r a

—  Pan nam zbyt późno do­
starcza wiadomości I —  powie­
dział gniewnie redaktor naczel 
ny do reportera Piórki. Dobry 
reporter wie już o wszystkim w 
dziesięć minut po wypadku! Je 
żeli coś się stanie o szóstej, lo 
my musimy wiedzieć już 10 po 
szóstej. A  pan się dowiaduje 
dopiero po paru godzinach!

Reporter Piórko -wyszedł 
zgnębiony z gabinetu redakto­
ra. Usiadł przy swym biurku i 
zamyślił się. _

—  Eh! — westchnął —  Gdy 
bym tak mógł o piątej już wie 
dzieć co będzie o szóstej, był­
bym najlepszym reporterem 
świata... I w gruncie rzeczy to 
nte takie trudne. Gdyby tylko 
ludzie mieli trochę dobrej wuli 
i chcieli uprzedzać reporUra 
pfLed wypadkiem...

Reporter Piórko pogrążył się 
w  marzeniach i... zasnął. Śni mu 
się piękny sen:

Do pokoju redakcyjnego 
wchodzi woźny i melduje:

— Panie redaktorze! Czeka­
ją już interesanci do jutrzej­
szych artykułów.

— Prosić.
Wchodzi młoda niewiasta.
— Fanie redaktorze — mów 

przynoszę panu wiadomość do 
jutrzejszego numeru. Dziś w no 
cy popełnię samobójstwo.

—  Nazwisko pani?
—  Maria Z.
—  Przyczyna samobójstwa?
—  Zawód miłosny.
—  Sposób?
—  O truję się jodyną albo 

karbolem. |
Reporter Piórko marszczy 

czoło.  ̂ I
—  Niech się pani zdecyduje. 

Nie mogę przecież napisać, źe 
pani się otruła jodyną albo kar
bólem! . j

—  W  takim razie —  jodyną.
—  Stan pani będzie ciężki,

czy lekki? # I
—  Postaram się o ciężki. I
—  Dzięku:ę pani! Następny! 
Wchodzi jegomość O dość po

dejrzanym wyglądzie.
—  Chciałem szanownemu pa 

nu dać wiadomość o kradzie­
ży. [

—  Słucham panaA
—  Dziś w  nocy z dwoma ko­

legami okradnę skład obuwia 
przy ul. Smolnej...

—  Towaru dużo zabierzecie
—  I!e się da.
—  Hm... Napiszemy „war­

tość nieustalona'*. Policja was 
złapiie?

—  Wykluczona.
—  Rozumiem. _ Sprawcy nie 

wykryci. Dziękuję.*. Następny!
Wchodzi osobnik z nosem ko 

loru piwonii.
—  Panie redaktorze! —  Ko­

munikuję —  Jutro rano źone 
pobiję.

—  Za co?
—  A  tak, po pijanemu. Bo 

dziś idę z kolegami na bihkę i 
się urżnę.

—  Czy małżonkę odwiezie 
pogotowie?

—  Murowane!
—  Uszkodzenia będą jakie? 
 Napisz pan mniej więcej:

trzy rany tłuczone głowy, pod­
bite oko i zwichnięta noga.

—  Dziękuję...
Reporter Piórko budzi -m . 

Przeciera oczy. Przed mm leży 
niezamsany papier.

 Eh! —  wzdycha —* Praca

posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?
Bardzo charakterystycznym 

momentem naszej ankiety jest 
to, że wielu uczestników pra­
gnie przy sposobności rozwią­
zać sprawę bezrobocia. Wysu­
wa więc się różne projekty — 
więcej lub mniej praktyczne, do 
wcdzącc, że sprawa ta znajdu­

je się niezmiennie na czele spraw 
państwowych.

Również „Rzemieślnik z W y­
szkowa n B“ , któremu za chwi­
lę udzielimy głosu, wysuwa wła 
sny plan rozładowania bezrobo­
cia pisząc:

Plan rozładowana bezrobocia
W

Gdybym został mini­
strem, skasowałbym w 
przeciągu 5 lat w Pol 
ec3 bezrobocie. Zrobił­
bym to tak:

Drogą przymusowego wywłaszcze­
nia większej własności ziemskiej (zr 
odszkodowaniem ma się rozumieć) i 
rozparcelowania ba działki nic tnniy 
ezo fnk 4*ro morgowe, które to ob­
sadziłbym owocowymi drzewkami, 
r.Dćałbym jo redzmem bezrobotnych 
Przez nakaz albo w formie dobro­
wolnej, czy toż nrzcz zbiórką ulic- 
są pobrałbym od każdego obywatela 
1 zł. miesięcznie, od zamożnych zr/  
do 10 zł., co w sumie uczyniłoby okc 
ło 40 milionów zł. miesięcznie i tę sr 
mą podzieliłbym pomiędzy tychże 
bezrobotnych po 4 tys. zł. na każd- 
rodzinę, żeby była W stanic się pobu 
dować na owych parcelach a z re3zty 
otworzyć sobie jakiś warsztat pracy 

To wszystko przeprowadziłbym 
pod kontrolą do tego specjalnie ustc 
rtowioną.

W  ten sposób, moim zdaniem, żn; 
ktoby u nas bezrobocie.

Polskę wysoko”
„Mały Jurek * Krakowa", 15-

letni obywatel tak sobie wyo-

5 lat
braża pracę na stanowisku mi­
nistra:

Gdybym został mini­
strem, przede wszyst- 
k*m podciągnąłbym 
Polskę wysoko, ażeby 
mogła dorównać mo­

carstwem europejskim.
Oszczędzałbym i uczyłbym drugich 

oszczędzać. Tylko bron Boże nie na 
biednej ludccści, lecz obcinając wy­
sokie gaże dygnitarzom, a za zaosz­
czędzone pieniądze pobudowałbym 
oicrws2crzędnc drogi ŵ  kraju, gdyż 
w razie wojny z naszymi drogami by­
leby kiepsko.

Zniósłbym protekcję przynajmniej 
w szkołach.

Gdybym został prezydentem miasta 
Krakowa, to przede wszystkim obni­
żyłbym bilety tramwajowe i wszolkic 
oojazdy mechaniczne miejskie, gdyż 
cą najdroższo w całym kraju. Starał­
bym się zrobić porządek z brudem w 
Krakowie, bo, fako miasto królew­
skie powinno być czyste, jak lustro. 
Dlatego to piszę, gdyż mnie serce bo 
Ii, jako krakowianina, że z brudów

krakowskich mogą się obcy przyby­
sze wyśmiewać.

Bankierem wcale nic chciałbym 
być, bo to tylko żerowanie na ludz­
kiej krzywdzie.

się i
juac*

Innego zdania je s t  p. Ida Zoll- 
manówna też z Krakowa (ul. 
Kalwaryjska 26), która pisze:

Marzeniem moim 
jest zestać bankierem, 
lecz niestety, dla zrea 
lizGWania tegoż jestem 
bardzo ubogą. Ach 

gdyby moje marzenia się spełniły! 
Drj mi Bóg!

Przede wszystkim głosiłabym ha­
sło: „Oszczędnością i przcą ludzie
clę bogacą". Dla zachęcenia ludzi do 
oszczędzania rozdawałabym nagrody

cież żyjemy w kraju stojącym na wy 
sr^m  rc.7T n :e kultury.

Zatrudniałabym ludzi, którzy by ku 
: ui x m z.i wykcztzicenic, pracowi­

tych, uczciwych, aby się mój bank 
.ezwijak w szyokim tempie.

Połączyłabym piękne z pożytecz­
nym, mianowicie fundowałabym za­
kłady dla biednych dzieci i dla star­
ców. Dzieci wychowywałyby się pod 
opieką dcbrych pedagogów, a starcy 
ludzie, którzy już nie mogą pracować 
i nie mają gdzie przebywać znaleź­
liby w zakłzdzic ciepły kąt i miskę 
strawy.

To przyczyniłoby sfę w duż*-* m*e- 
zc do zniesienia żebractwa, którego 

''stem przrclwrrczką, natemast rato 
dych ludzi żebrzących zmusiłabym 
do nracy.

Gdybym już rozoc-ee-*—»r? —'*~V- 
~""m kapitałem, spełniłabym obo­

wiązek obywatelski, a więc ku >.is- 
v-;u cd Państwa papiery wartościo­
we na Pożyczkę Inwestycyjną.

tym Osobom, które by sobie w ciągu , , . . . . .
rrlro ^oszczędziły jak naiwnej pic «*cl«łabym
mędzy. Jak n a^ęcej pra— „a-l

dla Państwa
ędzy,
następnie pożyczałabym pieniądze 

‘udzicm potrzebującym na budowę 
demów i t. d., bez różnicy wyznania, 
gdyż tak nakazuje kultura, a prze-

rbv rł'-V s'ę spełniły!
Tak mi dopemóż Bóg!
Julro dalszy ciąg turnieju an­

kietowego.

Walki o w Niemczech
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Dwie konspiracje w armii niemieckiej
zostały od-

SOBOTA 12.H. 1938 R.
Godz. 6.15 „Kiedy ranne . 6.20 Gim 

nastvka. 6.40 Muzyka (płyty)- 7‘00 
Dziennik porajmy. 7.15 ^ ^ y k a  ( p ^  
ty). 8.00 Audycja dla szkol.
U.15 Przerwa! 11.15 Audycja dla 
szkół: „Śpiewajmy pioaenk. ■ ^
Miniatury fortepianowa. 1157 Sygn 
czasu. 12.05 Audycja 
13,00— 15.50 Przerwa. 15-50 W-adomo 
ści gospodarcze. 15.45 Teatr Wyobraź 
ni dla dzieci: „Pół godziny na 
„Zawisza Czarny". 16.15 legendy 
balkł. 16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 
,\V grodzieńskim kantorze Tyzenhau* 
za" pogadanka. 17.15 K011®®** tSj.1" 
stów. 17.50 Nasz program. 18.00 w »  
domoścl sportowe. 18.10 Pogadanka 
społeczna. 18.15 Płyty. 18.30 Program 
na jutro. 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 
Audycja dla Polaków za granicą Iz 
Torunia). 19.5 Pogadanka aktualna 
ZO.OOKoncert muzyki ludowej. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55— 21.00 
Przerwa. 21.00— 24.16 „Wesele Figa 
:a" —  opera.

W ARSZAW A 11 (Mokotów) 
Godz. 13.00 Kóncert rozrywkowy 

'płyty). 14.00 Parę informacji. 14.05 
Program na jutro. 14.10 Preludia Cho­
pina. 15.00 Pogadanka aktualna. 15.10 
Wiadomości sportowe. 15.15 1000 tak 
tów muzyki. 16.15— 18,00 Przerwa. 
18.00 Koncert solistów. 18.50 Muzyka

r  b v ć  bardzo , leklta (płyty). 19.55 Zycie kulturalne
r e p o r l c r a  m ogłaby h ‘ olicy. 20.00— 22.00 Przerwa. 22 00
łatw a, gdyby ludzie m ion Ouro~ l 2 najnowszych tomów poezji". 22 15 
binc dotwej V’oli. ^  4 . | Muzyka taneczna. 23.15— 24.00 Mu-

N apoleon  S ądek  Zyka taneczna (płytyl

W  dalszym ciągu krążą fan- 
. as tyczne pogłoski o rozruchach 
w Niemczech. Przybywający 
niemal codziennie do Austrii 0- 
ficercwi© niemieccy, którzy 
bądź legalnie, bądź nielegalnie 
przekroczyli granicę niemiecką, 
opowiadają, że W wielu miej- 
rccwościach doszło do zamie­
szek ulicznych.

Dc dług innych pogłosek or­
gany Gestapo wszczęły silną 
kontrakcję i w wielu miejsco- 
wośclarh rresztewały znaczną 
ilość clicerów i przemysłowców. 
Ogółem aresztowano 180 ofice­
rów.

30 z nich przebywa w kosza­
rach, skąd nie wolno im się wy­
dalać, resztę zaś umieszczono w 
więzieniach wojskowych. Wszy­
stkie Urlopy w armii na razie 
wstrzymano.

P cm  tym krążą pogłoski o 
aresztowaniu kilkunastu prze­
mysłowców, którzy sympatyzo­
wali z ruchem monarchistycz- 
nym i stoją pod zarzutem sabo­
towania rozporządzeń zmierza­
jących do wzmocnienia bezpie­
czeństwa państwa.

EMIGRACJA OFICERÓW
Zbiegli oficerowie zapowia­

dają, że należy się spodziewać 
w najbliższym czasie dalszego 
napływa Ao Austrii wojskowych 
niemieckich, albowiem bardzo 
wkdu opeerów niemieckich zde­
cydowało się na opuszczenie 
szeregów armii i zwróciło się do 
włndz o zwolnienie.

Otrzymano również wiado- 
mcści, H  ttiemSc^ra cd
strony Austrii, Francu 1 5?zwai- 
errii została zamknięta. Do Pa­
ryża nie nadchodzą ż-dne nie­
mal w’adomeści z Berlma. Cen- 
tur? lisfów i rozmów telefonicz­
nych ros-ała znacznie zaostrzo­
na Wszyscy członkowie kortm-
s tt dyplomatycznego wBerhnie 
c ‘ rzvm?tli z’ W:-’ d.om?en'e z kan 
celarii kanclerskiej, że przyję-

   miwirni,i>iiiwft'inrinwra‘-~

Posierai Biały K u i i

cia dyplomatyczne 
wołane.

MOW A KANCLERZA 
WSZYSTKO WYJAŚNI

Źródła oficjalne zapowiadają, 
ż© 20 lutego kanclerz Hitler w 
mewie, którą wygłosi w Reichs­
tagu, omówi przebieg ostatnich 
wypadków, oraz sprawę orga­
nizacji armii i wynikłych stąd 
trudności.

Z tego wynika, źe koła ofic­
jalne przypuszczają^ iż do 20 lu­
tego sytuacja będz'e opanowa­
na i przyczyny wielkiego wstrzą 
su, jaki przeżywa cbecn*e Trze­
cia Rzesza zostaną zlikwido­
wane.

DWIE KONSPIRACJE
Dotychczas udało się tylko 

5twierdzić, że w  armii niemiec­

kiej istniały dwie konspiracje.
Jedna z nich była konspiracją 
oficerów i podoficerów o prze­
konaniach monarchistycznych. 
Grupa ta dążvła do całkowitego 
opanowania Reichswehry, któ­
rej chciała użyć jako narzędzia 
zamachu stanu. Przyszłym cesa. 
rzem Niemiec miał być kron- 
rrinz, arcyksiążę Fryderyk Wil­
helm.

Drugą konspiracją była tama 
cr^antzrcja hitlerowska, która, 
powstała w c-kresie, gdy partia 
ęcciałistyczna była w  powija^ 
kach i z czasem przeszła pod 
wn?vwv Hitlera.

Działalność tych dwóch kon- 
spiracji doprowadziła w końcu 
do jawnej rozgrywki. Himmler, 
szef tajnej policji, chcąc podmi­
nować konspirację monarchisty 
czną cd dołu, wprowadził' do 
niej swych zaufanych ludzi.

Wykrycie srrsku należy więc 
zawdzięczać Himmlerowi, któ-. 
ry rozmoczył baczną obserwa­
cję nad monarchistami w Reich 
3wehrze. Dlałego też Himmler 
stał sie obecnie czołową posta* 
cią w Niemczech.

SZWAJCARIA 
NIE WPUSZCZA ZBIEGÓW
Donoszą ze Szwajcarii,^ że 

rząd szwajcarska postanowił nie 
pozwolić oficerom niemieckim, 
zbiegłym z Niemiec po 4 lutym 
rb.t przebywać na terytorium 
szwajcarskim. Rząd szwajcar-

G I E Ł D A
Tendencja mocna.
Bsnk Polski płac!: Waluty: Dolar

5 24.5, Fr. franc. 17.12, Funt ar,£.
26.33, GuMen gi. 99.75, M. niem. 100, 
srebrna 113.

Dewizy: Belgia 89,50, H olandia 295,
Londyn 2642. N. Jork-kabel 5.27.5,
Paryż 17 37, Praga 18 53, Sztokholm 
136 30; Szwajcaria 122.30.

Papiery procentowe: Dolarówka 42,
3 pr. inwest. I em. 80, II em. 80 50,
4 pr. konaolid. 67, Konwcrs. 63, 4 i 
pół pr. poi. wewn. 64:50, 4 i pól pr.
127.. 63. 5 pr. LZV7 rtare 7150, 5 pr.
LZW. 1933 r. 70.50, 5 pr. I Z .  Łodzi 
1933 r 63 50.

Akcfci B. Po’cki 116 50, Warsz. Cu-
k er 36.75, Waj&zawski Węgicl 32, skj w idocznie nie chce kom pli- 
Mjodrze;ow 14.75, Ostrów oc 5o.7o, , , *
Ruinki U. S'!arach«w:cc 39, Haber- kować swych stosunków z 
buseh 48.25, Żyrardów 74. Niemcami.

Proces hr. Wielopolskiej
lopolskiej należy się spodzie­
w ać w połowie marca.

Hr. Wielopolską będzie bro­
nić niemiecki adwokat, ponie­
waż niemiecka procedura kar­
na nie zezwala adwokałowi cu- 
^Tziemcowi p'?.wać przed są* 
dem niemieckim.

e są w mafcu
Z Berlina donoszą, że jeszcze 

w bieżącym miesiącu ma być 
zakończone śledztwo w spra­
wie hrabiny Oktawii Wielopol­
skiej, która cd kilku miesięcy 
przebywa w więzieniu berliń- 
•'ki.m poń zarzifem szp'cgo^'wa.
Rozprawy przeciwko hr. Wie-
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Sawicki z Jadzią pozostali kilika dni na wsi u chłopa, po j 
tym jego furmanką wyjechali do stacji Pilaw. Jadzia postano­
wiła dostać się na granicę auetriacko - rosyjską i stamtąd do j 
Krakowa. W  pociągu poczuła się Jadzia bardzo źle.

—  Co pani jest? —  zerwał się Sawicki z miej­
sca i ujął dłonie Jadzi,

Głowa jej opadła na piersi, a z ust jej wydo­
stały się urywane słowa:

—  Sama nie wiem... Głowa... Zimno mi i gorąco 
na przemian... Trudno mi złapać tchu... Ja, ja...

Nie mogła więcej mówić. Sawicki przestraszył 
się: co się z nią nagle stało?

Gdy wsiadali do pociągu, czuła się bardzo do­
brze. Dotychczas nie zauważył, by w niej zaszła ja­
kaś zmiana. Rozmawiali ze sobą zupełnie wesoło 
i nawet półsłówkami pokpiwali na temat tych oby­
dwu otyłych kobiet, które bez przerwy obierały po­
marańcze i zajadały smacznie, rzucając skórki na 
podłogę.

Jadzia powiedziała tylko, że ma lekki ból gło­
wy, ale dodała przy tym z czarującym uśmiechem:

—  Są rzeczy znacznie gorsze: aniżeli ból głowy!
A  nagle taki atak. Cóż to może być? Jadzia

nie może ani słowa wymówić. Jej ciało jak gdyby 
zamarło: cóż się mogło stać?

Obie kobiety siedzą z na wpół obranymi poma­
rańczami, siedzą i spoglądają z wybałuszonymi 
oczyma... i nk: ruszają się z miejsca,

Sawicki jest zrozpaczony. Prosi kobiety o tro­
chę ciepłej herbaty, którą mają w  termosie, podaje 
Jadzi, by się napiła, ale ona leży na pluszowym 
siedzeniu z zaciśniętymi ustami w stanie nieprzy­
tomnym.

Obie otyłe kobiety siedzą na swych miejscach 
i spoglądają na siebie tak, jak gdyby zamierzały 
powiedzieć:

— Tak, to jakaś podejrzana historia!
—  Niech pan zawezwie konduktora! — odez­

wała się jedna z pań.
Sawicki usiłuje ocucić Jadzię: naciera jej skro­

nie, wlewa jej po przez zaciśnięte zęby trochę her­
baty, ale Jadzia wciąż nie wraca do przytomności..

— Co ma teraz począć? Co może uczynić? Sa­
wicki jest bardzo zrozpaczony. —  A  może w 
tym pociągu wśród pasażerów jest jakiś doktór?

—  Proszę, niech panie chwilę zwrócą uwagę na 
chorą —  prosi tęgie kobiety, które nie ruszają się 
z miejsca.

Wybiegł z wagonu, zajrzał do sąsiedniego prze­
działu i informując, że ktoś z pasażerów zachoro­
wał, zapytał.

—  Może jest tu lekarz?
Nie otrzymał odpowiedzi.

\ Biegnie do trzeciego, czwartego przedziału. —

Nigdzie nie ma lekarza. Dopiero w ostatnim prze­
dziale zastał wojskowego doktora.

Wojskowy, starszy pan o siwym wąsie, w zło­
tych binoklach, które zwisają na jedwabnym sznu­
rze, przymocowanym do marynarki, zapytuje po ro­
syjsku co się stało, kto tu zachorował.

Sawicki począł opowiadać zdenerwowany:
Jedzie do Lublina w towarzystwie swej siostry. 

W  drodze czuła się z początku zupełnie dobrze, na­
gle bez żadnej przyczyny padła zemdlona.

—  Panie doktorze, błagam pana, niech ją pan 
ratuje! — zawołał Sawicki zrozpaczonym głosem.

Stary wojskowy wstał z miejsca i wszedł do 
przedziału, gdzie leżała Jadzia.

Otyłe baby zlitowały się, jak widać i zajęły się 
zemdloną pasażerką.

Gdy Sawicki i lekarz weszli do przedziału, Ja­
dzia wróciła już trochę do siebie. Nie mogła jednak 
jeszcze wymówić ani słowa. Twarz jego była blada, 
jak płótno. Na jej czole ukazały się krople zimnego 
potu.

Doktór nachylił się nad nią, ujął jej puls do rę­
ki, spojrzał jej w oczy i odezwał się do Sawickiego:

— Sto dwadzieścia, chora ma silną gorączkę...
—  Jaka to może być choroba? —  zapytał nie­

spokojnie Sawicki. —  Przed tym nie było żadnych 
objawów, a tu nagle tak silna gorączka!

Lekarz poprawił binokle na swym otyłym, roz­
płaszczonym nosie, po czym spokojnie powiedział:

—  Trudno tak od razu powiedzieć, ale uważam, 
że trzeba, pańską siostrę od razu przewieźć do szpita­
la... To jest na pewno ciężka, zaraźliwa choroba...

—  Ale czym mogę chorej w tej chwili dopomóc? 
— pytał Sawicki —  Niech mi pan wybaczy, panie 
doktorze, że pana tak obarczam, ale jestem w tak 
ciężkiej sytuacji, jadę do Lublina, mam jeszcze kilka 
godzin jazdy! Czym mogę ulżyć tymczasem chorej?

Lekarz spokojnie odrzekł, że w pociągu pic na 
to nie poradzi. Trzeba uzbroić się w cierpliwość.

« e J U | B O L U  G t O W Y I
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Przepraszając Sawickiego wyszedł z przedziału, 
szepcząc coś pod nosem, jak gdyby był wielce nie­
zadowolony z tego, że się go obarcza taką misją.

Jadzia wróciła do przytomności. Z trudem mo­
gła wymówić słowo. Po pierwszej bladości, twarz 
jej pokryła się dziwnym rumieńcem,  ̂oczy czyniły 
wrażenie zamglonych, nozdrza drżały jej bez przer­
wy, waTgi otrzymały granatowy kolor. Leżała wy­
ciągnięta na pluszowym siedzeniu i cicho, bardzo
cicho wzdychała.

—  Co się z tobą dzieje, Jadziu? Co ci jest, ko­
chanie? — nachylił się nad nią Sawicki, nie wypusz­
czając jej dłoni. ^

—- Głowa... Ciężko mi oddychać... Zimno... 
odpowiadała ledwo dosłyszalnym głosem.

Obie damy poczęły wypytywać Sawickiego, czy 
chora może czasem nie zjadła czegoś niestosowne­
go, a może przeziębiła się? —  pytała druga.

—  Przeziębiła?... —  kiwał Sawicki głową — 
Możliwe! Jechaliśmy do pociągu piętnaście kilome­
trów furmanką, pogoda była nieświetna, być może, 
że się przeziębiła.

Jadzia jęczała bez przerwy.
Nigdy jeszcze Sawicki nie czuł się tak bezbron­

ny, jak teraz. Był gotów ponieść w ofierze naj­
większe ofiary, byleby Jadzi teraz dopomóc. Jtj 
bóle i jęki wrzynały się w jego świadomość ostrzem 
noża. Twarz jego wykrzywiona z bólu, wywoływa­
ła u niego łzy. Cierpiał może silniej, aniżeli sama 
chora. Gotów był poświęcić swe życie, byleby Ja­
dzię uratować.

Koła pociągu wystukiwały monotonną melodię, 
a tymczasem zapadła noc. Na każdej stacji wyglą­
dał Sawicki przez okno, jak gdyby chciał przekonać 
się, czy nie może tu oczekiwać ratunku. Gdy pociąg 
stanął w Puławach, miał zamiar zawołać kilku tra­
garzy, by wynieśli na noszach Jadzię, bo stan jej 
stawał się z każdą chwilą gorszy. Ale wiedział, że 
w Puławach nie spotka należytej pomocy lekar­
skiej. Małe to miasteczko, szpitala tu na pewno n e  
ma, nie zna tu nikogo. W  Lublinie ma jakiegoś da­
lekiego krewnego, Zawistowskiego, na ulicy Lubar­
towskiej... , .

Trudno, zajeazie do tego krewnego, powie, że 
to jakaś kuzynka żony. I znajdzie tymczasem odpo­
wiednie miejsce dla Jadzi. . ^

Bał się jechać z nią do szpitala. Jadzia nie mia­
ła przy sobie żadnego dokumentu. A  w szp.talu 
przyjmują tylko chorych z jakimś dokumentem 
Poza tym obawiał się, by nie wydarzyła się tu taka 
sama historia, jak kiedyś, gdy ją pułkownik Iwanow 
poznał. To przecież publiczne miejsce, i każdy 
może ją tu poznać, chociaż to Lublin... ■

Sawicki czekał z niecierpliwością na chwilęr 
gdy pociąg stanic w Lublinie. Minuty wydawały mu 
się teraz wiecznością.

Jadzia leżała na ławie, miała silną gorączkę. 
Policzki jej pałały po prostu. Słabym, ledwo dosły­
szalnym głosem odezwała się do Sawickiego:

—  Czuję, że umieram... Pamiętajcie... pamię­
tajcie o  moim dziecku...

—  Jadziu, co pani mówi! —  pochwycił jej dk>-
nie.

Obie otyłe kobiety spojrzały na siebie wielo- 
znaczącym wzrokiem.

(Dalszy ciąg Jutro)

W

N o w e l a

Klara i „je j”  złodziej
Klara wytrwale tańczyła ze 

swym eleganckim partnerem, 
którego dopiero przed dwiema 
godzinami poznała na dancingu. 
Oboje poczuli do siebie sym­
patię i było im przyjemnie ze 
sobą. Klara bawiła się doskona­
le. Zapomniała zupełnie o swej 
ciężkiej pracy, pierwszej wy­
wiadowczym w wielkim domu 
towarowym, zapomniała o peł­
nych napięcia godzinach, pod­
czas których musiała czuwać 
nad olbrzymią ilością towarów. 
Gdy późnym wieczorem wraca­
ła do domu, była zazwyczaj zbyt 
wyczerpana, aby jeszcze korzy­
stać z radości życia. Zazwyczaj 
kładła się do łóżka i zaraz za­
padała w  ciężki sen.

Tego wieczora zaś chciała za­
znać po uciążliwej pracy jakiejś 
rozrywki i udała się na dancing. 
Nie żałowała teraz tego kroku, 
albowiem poznała miłego, ele­
ganckiego wykształconego męż­
czyznę, w którego towarzystwie 
doskonale się bawiła do późnej 
nocy. W  końcu należało pomyś­
leć o powrocie do domu i jej no­
wy znajomy odprowadził ją. 
Podczas jazdy do domu oboje 
opracowywali projekty wspól­
nych wycieczek i zabaw a w 
końcu przed domem Klary, u- 
mówili się, że spotkają się na­

zajutrz o siódmej wieczorem.
Następnego dnia Klarę czeka­

ło w domu towarowym wielkie 
rozczarowanie. 0  godzinie pią­
tej po południu w magazynach 
zapanowało wielkie ożywienie, 
które coraz bardziej się wzma­
gało. Klara spacerowała po do­
mu towarowym, nie spuszcza­
jąc z oka tłoczących się ludzi, 
którzy coś kupowali, bądź też 
przybyli tylko w  tym celu, aby 
obejrzeć wyłożony na stolikach 
towar.

Nagle bystre oko Klary zau­
ważyło elegancko ubranego mło 
dzieńca, który kręcił się obok 
działu sprzedaży zegarków. 
Podczas gdy sprzedawczyni de­
monstrowała jakiemuś małżeń­
stwu budzik, młodzieniec szyb­
kimi, zręcznymi ruchami ściąg­
nął kilka złotych wartościowych 
zegarków i wsunął je do kiesze­
ni. W  tej samej chwili spoczęła 
na jego ramieniu delikatna dłoń 
kobieca:

—  Jest pan aresztowany, mój 
panie. Proszę natychmiast udać 
się ze mną do dyrekcji.

Jegomość odwrócił się z błys­
kawiczną szybkością. Przed nim 
stała jego wczorajsza znajoma z 
dancingu. W  oczach jej migo­
tały pmina błyski.

—• Klaro! Kochanie! Skąd tu­

taj się bierzesz?
—  Tylko bez frazesów! Nie 

jestem, dla pana żadną Klarą! 
Nie wywołuj pan zbiegowiska. 
Proszę udać się ze mną na 
pierwsze piętro.

Po kilku minutach znaleźli się 
w pokoju dyrekcji. Oboje byli 
zdenerwowani. Klara miała wy­
pieki na twarzy, a on nerwowo 
poprawiał sobie krawat.

—  Panie dyrektorze —  oś- 
.wia.dczyła Klara —  niestety
dziś czwarty wypadek. Tym 
razem mamy do czynienia, no 
powiedzmy... z dżentelmenem.

Dyrektor spojrzał na sprowa­
dzonego przez Klarę mężczyznę 
i rozwarł szeroko oczy.

—  Kogo ma pani na myśli? — 
zapytał.

—  Tego oto pana. Ukradł zło­
te zegarki w  dziale Nr 23. Pro­
szę zwrócić skradziony towar, 
bo w przeciwnym wypadku bę­
dę zmuszona zawiadomić poli-
cte*

—  Ach, proszę bardzo —  uś- 
{miechnął się zatrzymany i za-
czał opróżniać kieszenie.

W międzyczasie zjawili się 
sekretarz, buchalter i główny 

! kasjer, którzy otoczyli zatrzy- 
i ze zdumieniem przy­

glądali się tej scenie.
—  Jeszcze pan się cynicznie 

uśmiecha? —  wykrzyknęła obu­
rzona wywiadowczym. — Niech 
pan sie wstydzi, że stoczył się 
oan tak nisko W  danym wy- 
nadku r ’<?: rr,r'7'> się tł1*ra ­
czyć, żę głód i nędza popchnę­

ły go do kradzieży. W  jakim! 
celu pan to czyni? Prawdopo-1 
dobnie znajduje pan przyjem­
ność w dokonywaniu przestęp­
stwa.

—  Jak pięknie pani z tym 
gniewem. Wygląda pani jak „ar­
chanioł Gabriel z mieczem’*, 
którego widzi się na starych 
obrazach w  muzeum.

Dyrektor i pozostali urzęd­
nicy wybuchnęli głośnym śmie­
chem, a zatrzymany najspokoj­
niej w  świecie wyciągnął papie­
rosa i zapalił go.

—  Moi panowie, nie rozu­
miem was. Co tu jest śmieszne­
go? Czy jest tu jakiś powód do 
kpin, czy źle wywiązałam się 
z moich obowiązków?

—  Oh, bynajmniej —  odparł 
zatrzymany —  nawet bardzo do 
brze, jak zdołałem zauważyć. 
Chciałbym pana prosić, panie 
dyrektorze, aby od pierwszego 
podwyższył tej pani za jej dziel­
ną pracę pensję.

Ze zdumieniem Spojrzała Kla- 
u  na „złodzieja'* a następnie na 
dyrektora i pozostałych urzęd­
ników. Dyrektor zaś nisko się 
ukłonił i oświadczył:

— Skanie się zadość pańskie­
mu życzeniu, panie radco.

„Złodziej'* pożegnał się z dy­
rektorem, który go odprowa­
dził do samych drzwi i opuścił 
pokój.

—- Czy znaiduję się w zakła­
dzie dla obłąkanych, czy też 
""•■balu mr-^ćwym? — zany- 

itała zniecierpliwiona Klara, gdy

CHOROBY PŁUC 
Gruźlica płuc jest nieubłagana i co­
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci. 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. —  
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp stosują pp- lekarze

BALSAM TRIKOLAN - AGE
który, ułatwiając wydzielaniu «iz 
plwociny, wzmacnia organizm i samo­
poczucie chorego oraz powiększa wa­

gę ciała i usuwa kaszel.

ujrzała tajemniczy uśmiech na 
twarzy dyrektora. —  To wszyst 
ko jest niezwykle * zagadkowe. 
Ujęłam na gorącym uczynku 
zwykłego złodzieja sklepowego, 
a pan zamiast traktować go z 
pogardą, cdnosi się do niego 
tak jak gdyby był co najmniej 
pańskim szefem.

—  Pani prawie że zgadła —• 
wtrącił sekretarz. —  Czy pani 
wie, kogo pani „aresztowała"? 
Pana doktora* Wiercińskiego, 
syna naszego szefa, który przed 
dwoma dniami wrócił z zagra­
nicy. Prawdopodobnie chciał się 
przekonać o  spostrzegawczości 
naszych- pracowników i dlatego 
zadrał tę małą komedię.

Klara serdecznie się roześ­
miała i feśzcze tego wieczoru 
udała się’na umówione spotka­
nie, gdzie czekał na nią jej „zło­
dziej", z bukielcm pięknych róż, 
V*-.óre bvły wymowniejsze niż 
słow*

!*>.



Kalendarz dnia
SOBOTA

Modesta i Eulalii p. 
7 założycieli serwi- 

tów.
Słowiański: Rado- 

sta.
Słońca wsch. 7.0, 

zach. 16.42. 
Księżyca wschód 

14.12, zach. 5.8.
KRONIKA HISTORYCZNA:

1386 Pierwszy wiazd do Krakowa kró­
la Jagiełły.

1564 Zygmunt August przelewa prawa 
Jagiellonów do Litwy na Koro­
nę.

1746 Urodził się Tadeusz Kościuszko.
PRZYSŁOWIA LUDOWE:

Luty ciepły, sprawia marzec mroźny 
I czas wiośnie późny.

CIEKAWE WIADOMOŚCI:
Serce ludzkie uderza 70 do 80 ra­

zy na minutę.
RADY PRAKTYCZNE: 

Atrament czerwony wywabia się z 
bawełny octem, cytryną lub spirytu­
sem.

„Darmo nawet w skórę nie bila“
Dyr. W. Kośclński o podwyżce składek ubezpieczeniowych

Kongresu

CIEKAW JESTEM,
k to  w y g r a  mi l i o n  ? 
Zdaje mi się, że milion 
p a d n i e  u

DZIERŻANOW SKIEGO
N O W Y $W IAT 64 • FEETA 5

TAM Z A W S Z E  PADA  
WIELE W Y G R A N Y C H

Dyr, W . KcścmsM.
Jak już donosiliśmy,. Zakład 

Ubezpieczeń Społecznych w jed 
nym z ostatnich okólników po­
dał do wiadomości wszystkich 
ubezpieczalni społecznych  ̂res­
krypt Ministerstwa Opieki Spo 
łecznej w sprawie wygaśnięcia 
z dniem 31.12. 1937 r. przepi­
sów, wprowadzających czaso­
wą obniżkę składek ubezpie-

Za

czeniowych.
Składki ie zatem, poczynając 

już od stycznia r.b.f wymierzane 
będą zgodnie z postanowienia­
mi ustawy o ubezpieczeniach 
społecznych, czyli w wysokoś­
ci, obowiązującej przed obniż­
ką, a zatem wzrosną tak dla 
pracowników umysłowych, jak 
i robotnikÓY* przeciętnie około 
25 procent.

Ponieważ obniżeni o wymiaru 
składek ubezpieczeniowych na­
stąpiło przed dwoma laty na

uchwały ostatniego 
Pracowniczego.

W jednej ze swych rezolucyj 
Kongres stwierdził, że: „wobec 
szybkiego wzrostu liczby ucze­
stników długoterminowego tt- 
bezpieczcnia, obniżka składek 
meże osłabić podstawy finanso­
we ubezpieczenia".

Za przywróceniem za.tem da­
wnego, większego wymiaru skła 
dek ubezpieczeniowych wypo­
wiedział się, jak z powyższego 
nieodparcie wynika, właśnie

skutek niewymownie ciężkiego świat pracy, a więc nikt inny.
ocłożenia materialnego klasy 
pracującej, które ostatnimi cza­
sy nie polepszyło się, przeto 
Rząd uznał za właściwe utrzy­
manie niższych składek aż do 
dn: 1 kwietnia 1939 r. i wniósł 
odnośny projekt do Sejmu.

I stała się rzecz na pozór dzi­
wna. Oto Komisja Pracy wypo­
wiedziała się zdecydowaną więk 
szością głosów przeciw projek­
towi rządowemi, a wpływ na +ę 
decyzję wywarły niewątpliwie

tylko sami ubezpieczeni.
W  celu uzyskania wyczerpu­

jących informacyj odnośnie sta­
nowiska, zajętego w tej sprawie 
przez Kongres Pracowniczy, 
zwróciliśmy się do sekretarza 
generalnego Unii Związków Za­
wodowych Pracowników Umy­
słowych, dyr. Wiktora Kcściń- 
skicgo, który udzielił nam na­
stępującej odpowiedzi:

—  Cóż na to poradzić, że 
wszelkie przejawy życia na tym

pomocą Jedwabnej pończochy

d u s i ł  s w e  c d i a r y
potworny morderca zwany „belgijskim Weidmaanem

Cała Belgia jest wstrząśnięta 
wiadomością o ujęciu masowego 
mordercy, Edwarda Bru, belgij­
skiego Weidmana.

Jak słusznie przewidywały 
władze Edward Bru, mą na su­
mieniu więcej zbrodni niż jedną, 
a mianowicie zabójstwo swej

Ula m ałej u/olfCT»ilzfe...

Muzykalna teściowa
czyli: „Zieć i gramofony"

(A .E .) Pan Zygmunt Szcże-
biocki jest mężczyzną drobnym 
i niepozornym, a teściowa jego, 
to niewiasta wielka i zażywna,. 
Nic więc dziwnego, że w tej sy 
tuacji los pana Szczebiockiego 
nie jest godny zazdrości.

Gdy krytycznego dnia pan 
Szczebiocki wrócił z pracy do 
domu i siadł w kąciku, cichy, 
niczym łrusia, teściowa rąbnęła 
pięścią w stół i zagrzmiała tu­
balnym głosem: %

-— Znowu siedzisz, niedojdo 
jedna? Cały dzień byś siedział. 
Jazda do roboty! 'Wynocha z 
domu, darmozjadzie!

—  Przecież mama widzi, że 
Z pracy wróciłem —  wyszeptał 
pan Szczebiocki.

—  Odpowiadać mi będziesz?
—  wrzasnęła teściowa. —  Mil­
czeć, jak do ciebie mówię! Gę­
bę mi tu śmiesz rozpuszczać? —

Teściowa zamilkła, czyhając 
na jakieś nieodpowiednie słów­
ko ze strony zięcia. Ale pan 
Szczebiocki milczał dyploma­
tycznie, chcąc przeczekać burzę.

Ale teściowa nie dawała za 
wygraną.

—  Cicho —  ryknęła nagle.
—  Przecież nic nie mówię...

— jęknął zięć.
—  Ale chciałeś mówić! Już 

ja cię znam! Gdzieś się wałęsał 
tyli czas? Przy robocie byłeś? 
Kłamiesz, huncwocie, wódkę 
chlałeś, nie robiłeś! Przecież 
widzę, żeś trynknięty! Mówisz, 
te  nie? Ja ci pokażę! Choć no 
do mnie, moczymordo, chuchnij 
pi i tu zaraz!

Pan Szczebiocki, przeczuwa- 
jac, że dostanie w mordę, za 
nim zdąży chuchnąć, nie kwapił 
sie zbytnio. Wówczas teściowa 
ter wała się z krzesła —  zięć u-

czynił to samo —  i rorpoczęła 
się gonitwa dokoła stołu.

Nie wiadomo, jak by się skoń 
cżyło to polowanie, gdyby nie 
wędrowna orkiestra, która za­
częła koncertować na podwó­
rzu. Wówczas bowiem teściowa 
pod wrażeniem sentymentalne­
go tanga zatrzymała się i west­
chnęła głośno:

—  Okrutnie muzykie łubie... 
Za gramofon to bym pó życia 
dała!

Pan Szczebiocki wstrzymał 
dech w piersiach. Oto nadarza­
ła się okazja pozyskania przyja 
źni teściowej. v

—  Pół życia, mamą powiada? 
Niech mama wie, jakie dobrego 
mama zięcia ma. Już lecę do 
sklepu po dwa gramofony!

Teściowa spurpurowiała ze
złości. 1

— Chcesz znakiem tego, ze* 
bym si całe życic oddała? Nie- 
doczekanie twoje! —  7 jak roz 
juszony lew, skoczyła na zięcia.

Wkrótce po tym wypadku 
wojownicza niewiasta stanęła 
w charakterze oskarżonej przed 
obliczem Sądu Grodzkiego. 
Sprawa jednak uległa odrocze­
niu, bowiem pan Szczebiocki na 
widok teściowej uciekł z sali, i 
niesposób było go odnaleźć.

Julii de Kempe-1 drugiej w Strasburgu. Kobiety 
I te były zaduszone za pomocą 
jedwabnej pończochy.

Do odpowiedzialności sądo­
wej pociągnięto również żonę 
masowego mordercy.

przyjaciółki, 
neer.

Obecnie jest faktem dowie­
dzionym, że zabił on jeszcze 
dwie kobiety. Ustalono, że Ed­
ward Bru, „elegancki jasnowło­
sy mężeżyzna" zabił 30 listopa­
da ub. roku Bertę Petit. Zrabo­
wał jej klejnoty i sukipe i udał 
się do Brukseli, pozostawiając 
bestialsko zmasakrowaną swą 
ofiarę w kałuży krwi. Zbrodnia 
ta została wykryta dopiero 2 
grudnia i gdy matka zbrodnia­
rza wspomniała mu o bestial­
skim morderstwie, Bru odparł z 
cynizmem:

—  Już wiem o tym, czytałem 
w gazecie o  tej zbrodni!

Po przyznaniu się do tej zbro­
dni sędzia śledczy zapytał Bru, 
czy nie jest czasem sorawcą 
ohydnego morderstwa dokona­
nego w Brukseli

W  początkach stycznia zna­
lezione zwłoki niejakiej pani A- 
melii Gods w  pokoju hotelo­
wym. Przybyła ona w towarzy­
stwie jakiegoś jasnowłosego 
mężczyzny. Amelia Gods zo­
stała zaduszona za pomocą jed­
wabnej pończochy.

# Edward Bru przyznał się rów­
nież do dokonania tej zbrodni. 
€ “  Po spędzeniu wieczoru w 
kinie —  oświadczył —  udałem 
się z moja nową przyjaciółką do 
hotelu. Aby krzyków moiej o- 
fiary nie usłyszano na zewnątrz 
nastawiłem radio i przy dźwię­
kach skocznej melodii tanecz­
nej zadusiłem ją.

Następnie zbrodniarz umieś­
cił swą ofiarę na ,krześle, przy­
mocował jej ręce do oparcia 
krzesła i ukrył zwłoki

Władze podejrzewają, że Bru 
dokonał jeszcze dwu zbrodni. W  
ciągu ostatnich miesięcv znale­
ziono zwłoki dwóch kobiet, mi a 
nowicie jednej w  Leodium, a

h i g i e n a - t o  z d r o w i e
Wielu higienistów twierdzi, 

że jedynie mechaniczne opako­
wanie V oszków daJC gwaran­
cję całkowitei higieny ich wy­
konania. — Maszynowo — bez 
dotyku rąk wykonane proszki
,.M^reno-NervósV  - -  z KO­
GUTKIEM w TOREBKACH

(nowe opakownie) daje tę gwa­
rancję.

Dbając więc o własne zdro­
wie żądajcie proszków z KO­
GUTKIEM tylko w mechanicz­
nie wykonanych TOREB­
KACH, gdyż dzięki temu unik­
niecie narażenia zdrowia na 
przykre niespodzianki

OMADKI DO UST SZACHA

J .  S  Z  A C  H  w a r s i A w a

świecie kształtują się według 
przysłowia: „darmo nawet w 
skórę nie biją".

Zorganizowany świat pracy, 
rozumiejący dobrze swój wła­
sny interes, już przed dwoma 
laty, to zn. przed obniżką wy­
miaru składek ubezpieczenio­
wych, wypowiedział się stanow­
czo przeciw ich obniżce. Wbrew 
woli jednak uświadomionych 
społecznie ludzi pracy, obniżka 
składek weszła w życie.

Obecnie przywrócono dawny 
wymiar składek ubezpieczenio­
wych, co stało się zgodnie z 
życzeniem z górą pięciuset de­
legatów wszyslkicli ośrodków 
pracowniczych całej Polski, bio­
rących udział w  Kongresie Pra­
cowniczym.

Oczywista, że płacenie więk­
szych składek jest w pewnym 
sensie przemijającą przykrością 
dla nękanych sporą ilcścią róż­
nych potrąceń ludzi pracy. .Ale 
na to na razie nie ma rady. Tak 
trzeba było postąpić, dalsze bo­
wiem pobieranie obniżonych 
składek na ubezpieczenia eme­
rytalne zagrażałoby poważnie 
funduszom ubezpieczeniowym, 
co  w następstwie pociągnęłoby 
za sobą już w niedalekiej przy­
szłości obniżenie świadczeń e- 
merytalnych.

To ostatnie byłoby z całą ne- 
wnożcią większą krzywdą dla. 
ubezpieczonych, niż ołaceme 
nieco większych składek.

Że utrzymanie nadal niższych 
składek ubezpieczeniowych mu 
siałoby mieć tak fatalne następ­
stwa, niechaj świadczy za tym 
fakt:

Przez obniżenie składek fun­
dusz ubezpieczenia emerytal­
nego stracił w ciągu dwóch lat 
—  w dziale robotników 30 mi­
lionów zł., w dziale zaś pracow­
ników umysłowych 25.5 m'1iona 
zł. Razem —  55,5 miliona zł.

Ten fakt —  sądzę —  ma swą 
nieodpartą wymowę.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
nt«n>ne rozmouiy Iks* z CntrtnlRftwi

Niegodziwy sposób walki
P, JANKA Z ZĄBEK żali nam się:
,;Jestem jeszcze młoda, liczę bo­

wiem dopiero 20-ty rok życia. Nie 
jestem brzydka, średniego wzrostu o 
oiwnych oczach, może nie bardzo, 
miła, bo dumna, mara nawet mały po 
sag, ale jednak czuję się bardzo nie­
szczęśliwa, znękana, zadręczona. Sło 
wcm. nie chce mi się żyć na świecie.

Nigdy  ̂ się nie domyślisz, Redakto­
rze, co jest powodem mego nieszczęś­
cia. Powiem Ci więc. Poznałam chłop 
ca, obecnie będącego w wojsku, któ­
ry mi się na razie tylko. podobał.
' Przyjaźniliśmy się jakiś czas. Gdy 

się dowiedziałam, że ma być opero­
wany, było mi bardzo przykro, ale 
lego nie ujawniałam, bo nie chcia­
łem, by mówił kolegom, że go ko­
cham.

Gdy odjechał do szpitala, napisał 
nń list z zapewnieniami o swojej mi­
łości,. więc ja, szalona dziewczyna, 
uwierzyłam w jego miłość, która jed­
nak była tylko drwinami.

Przyznaję szczerze, że nie kochałam 
go jeszcze i nie kocham nadal, ponie­
waż nie jest godzien mojej niewin­
nej miłości, którą jeszcze nikogo nie 
obdarzyłam.

Na list mn odpowiedziałam, nonie- 
waż nie znałam jeszcze jego charak­
teru. Dziś. kiedy poznałam go bliżej 
i wiem już, jaki jest nikczemny, aż 
serce mi się z bólu kraje.

Zwierzyłam się z mych uczuć mo­
jej przyjaciółce, ona zaś wszystko mu 
powtórzyła. W  wyniku tego pognie­
w ajm y się z Władkiem.

Ale co mam teraz począć? Co czy­
nić? On opowiada teraz kolegom nie­
stworzone rzeczy, szydząc ze mnfê  
a jego koledzy go naśladują, choc 
zrata mnie tv!ko z widzenia i opo- 
w?*»4an*a Władka.

Przyznnł s?ę. że umvśłni« mi 
opinię. Choć między nami nic nie by

lo, opowiadał jednej dziewczynie, że 
gdy z nim poszłam do lasu, byłby ze 
mnie zrobił „kozła i barana", tak się 
we mnie wszystko burzyło.

Och, Boże, cóż mn złego zrobiłam, 
że mi wprost żyć nie daje? Błagam 
Cię, Redaktorze, o radę, jak postą­
pić.

O ile cznje do mnie jakiś żal, niech 
nowie, ale niech mnie nic szykanuje. 
To wstyd i hańba dla mężczyzny, że­
by się bawi! w plotki.***

Ma Pani całkowicie słuszność. Ta­
ka walka z ukrycia i to tak niegodzi 
wymi środkami nie iest godna czło­
wieka honoru. P. Władek powinien 
zaniechać tego zniesławiania P&ni;

Radziłbym Pani wezwać go piśmien 
nie listem poleconym do zaprzestania 
szerzenia oszczerczych wieści o Pani, 
grożąc w razie uporu podaniem skar 
gi sądowej, mającej wszelkie szanse 
powodzenia.  .

B. WOJSKOWY z WYSZKOWA 
n/B. spowiada nam się: #

,J.os mnie prześladuje niemiłosier­
nie. Byłem młody i zdrów —  wzęio  
mnie na wojnę światową.  ̂ Kilkoletnia 
niewola niemiecka zrujnowała mi 
zdrowie.

Po wojnie ożeniłem  ̂się —  niestety, 
zostałem wdowcem i to z  kilkoma 
małymi dziećmi. Jestem bliski samo­
bójstwa, ale żal mi biednych dziecL 
Co robić? Przecież dla nich żyć mu­
szę, by ich jakoś werbować na ludzL 
Błagam o radę z głębi znękanego ser­
ca.."

Nie wolno się zrażać przeciwnoś­
ciami losu, choćby żywot Pański na 
dawał sie do nowej księgi Hioba. Ra 
dzilbym Panu —  ożenić się powtór­
nie, lub. jeżeli Pan uważa, że to 
uwłaczałoby pamięci ś.p. małżonki 
Pińskiej —  ztfodzić wychowawczvnio 
do dziecL
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Śwfdzińskiego ISansacyjne zeznania świadków
sc/ p r o c e s i e  pPrezes koła parlamentarnego 

O. Z. N. pos. płk. Świdzióski 
podał się wczoraj do dymisji.

Armia amerykańska 
oifmładza się

NOWY JORK. Jak podaje 
„New York Times", w r. 1938 
przechodzi w stan nieczynny 26 
generałów armii amerykańskiej

Odmłodzenie kadr armii obej 
mie 10 generałów-majorów na 
ogólną liczbę 21, będących w 
czynnej służbie, a poza tym k:l 
ku generałów brygadierów i ge 
nerałów, którzy osiągnęli grani 
cę wieku.

Szantażysta prasowy 
aresztowany

Z polecenia prokuratury zo­
stał aresztowany w Poznaniu 
Artur Czajczyński, redaktor 
wychodzącego w Poznaniu cza­
sopisma pod nazwą „Reporter" 
Czaj czvński ego aresztowano
pod zarzutem szantażu praso­
wego.

W  szóstym dniu procesu prze 
ciw Dcboszyńskiemu sąd w dal 
szym ciągu przesłuchiwał świad 
kpw. Jako pierwszy zeznawał 
komisarz Szechiński Adam, po­
wiatowy komendant PP. w Li­
manowej.

Zeznania jego dotyczą pew­
nych szczegółów pochwycenia 
uczestników bandy Dobcszyń- 
skiego Lelka i Kolasy, którzy 
wpadli w ręce jednego z pairo 
Ii policy'nych.

Następnie sąd wzywa świad 
ka Franciszka Czarneckiego b. 
dyrektora Funduszu Pracy w 
Krakowie oraz inspektora pra 
cy ckr. krakowskiego.

Na wstępie twierdzi on, iż 
tak na tym procesie, jak i w 
krakowskim, przez różne o- 
świadczenia, które padały ze 
strony oskarżonego i obrony 
zrobiono mu krzywdę.

W dalszym toku świadek wy 
jas'nia w jaki sposób mogło po 
wstać mniemanie, wysuwane 
przez Doboszyńskiego, obronę

oraz omawiane przez niektó­
rych świadków o  wydalaniu 
pewnych ludzi z pracy.

Otóż w tym czasie była duża 
rywalizacja między robotnika­
mi, jeśli chodzi o dostanie pra­
cy, wcbec czego musiano usta 
lić pewne normy, dające pierw 
szeństwo pewnej grupie ludno­
ści znajduącej się w cięższym 
położeniu, a więc np. zatrud­
niano przede wszystkim element 
miejski, który był słabszy eko 
nomicznie.

Oczywiście mogło to wytwo 
rzyć przykrą atmosferę i pew­
ne rozgoryczenie. Świadek przy 
tacza przykłady, iż robotnicy 
przechodzili wówczas przy lada 
okazji z jednego związku do 
drugiego, sądząc, źe akurat 
przez ten związek dla tych, 
czy innych powodów będą mo­
gli dostać prędzej pracę.

Następnie świadek obrazuje 
sytuację polityczną na terenie 
krakowskim. Twierdzi on, iż ko 
munizmu jako ruchu zorgan’zo 
wanego na tym terenie nie by

M  osćis spłonęło żywcem
wraz z nowożeńcami podczas wesela

BIAŁOGRÓD. —  We wsi
Kruszeca w pobliżu Mostam 
wydarzyła się katastrofa poża­
ru, w której zginęło 36 osób.

Pożar wybuchł w chwili, gdy
w domu jednego z zamożniej­
szych miejscowych mieszkań­
ców  odbywało się wesele jego 
córki.

W  ciągu kilku minut, zanim 
rozbawieni goście zdołali sp>  
strzec grożące im niebezpie­
czeństwo, wszystkie wyjścia by 
ły już objęte płomieniami.

Pomimo akcji ratunkowej 
zorganizowanej przez miejsco­
wą ludność, tylko część uczest

ników zabawy udało się urato­
wać.

Zwłoki 36 ofiar katastrof/,
całkowicie zwęglone wydobyto 
spod zgliszcz domu, który się 
w pewnym momencie zawalił. 
W liczbie ofiar katastrofy znaj 
du*‘ą się nowożeńcy.

Straszliwy hurapm w Kalifornii
Pięć osób zabitych, a wiele rannych

SAN FRANCISCO. Nad pół- 
nocną częścią Kalifornii prze­
szedł huragan, wyrządzając
szkody sięgające milionów dola 
rów. Pięć osób zostało zabitych 
a duża liczba odniosła ciężkie 
obrażenia. Wicie miast pogrą­
żonych jest w ciemnościach,

skutkiem przerwania dostawy 
prądu elektrycznego.

Zachodzi również obawa po­
wodzi, gdyż stan wód w rze­
kach stale wzrasta. Most nad 
zatoką Gcldengate, zbudowany 
niedawno kosztem 35 milionów 
dolarów, wygiął się i odchylił

od normalnego położenia o  12 
stóp. Istnieje jednak nadzieja, 
źe z chwilą opadnięcia wody 
powróci on do normalnego sta 
nu.

W Sacra men to nie kursują, 
skutkiem uszkodzenia elektrow 
ni tramwaje.

Butlenko i lotnik Smirnow

zdołano dotychczas ustalić czy 
opuścił on Rumunię pod nazwi­
skiem Smirnowa, czy też pod 
innym.

Obecnie policją sprawdza 
czy osobnik o wyglądzie zb’ i- 
żonym do Butienki przekroczył 
w poniedziałek rano granicę

wiad-omili o zniknięciu Butien- 
ki i nie zwrócili uwagi na nie­
obecność jego na przyjęciu o- 
ficjalnym, lecz nie starają się

który uciekt - to jedna osoba? — Tajemnicze
manewry Moskwy

BUKARESZT. —  Policja pro 
wadzi dalsze energiczne poszu­
kiwania celem wyjaśnienia 
sprawy zaginięcia sowieckiego 
charge daffaires Butienki.

Potwierdza się coraz hardziej 
przypuszczenie, źe Butienko : 
lotnik sowiecki Smirnow byii
tą samą osobą, jednakże nie iż zniknięcie Butienki nastąpi­

ło na skutek zamachu zorgani­
zowanego przez Moskwę. Nie 
tylko bowiem funkcjonariusze 
poselstwa sowieckiego nie za-

rumuńsko - węgierską, udając. bynajmniej ułatwiać poszuki- 
się pociągiem do Budapesztu. wań prowadzonych przez poli- 

Liczne koła bukareszteńskie j cję. 
są coraz bardziej przekonane,

ło. Ruch ludowy wówczas roz­
wijał się słabo, PPS przechodzi 
ło apatię. Str. Nar. przejawiało 
żywszą działalność kosztem 
Str. Lud..

Miał możność zetknięcia się 
z rozgoryczonymi ludźmi, jed­
nak nie zauważył, by byli ske 
munizowani. Rozgoryczenie ich 
wynikało z powodu ciężkich 
warunków życiowych.

W trudnych warunkach so­
cjalnych, jakie wówczas pano­
wały, zjawiali się agitatorzy ko 
munistyczni, którzy w ten, czy 
inny sposób przeawiali niejed 
nckrotne sweją działalność.

Świadek poddaje krytyce zna 
n>2 zebranie, na tórym miały 
miejsce rozruchy i twierdzi, ż.e 
wówczas zarządzenia władz nie 
były przemyślane.

Mówi o tym jak rozmawiał z 
Dróbnerem i Ciolkoszcm, tio- 
macząc im sytuację. Pcruczeni 
byli cni jego apelem, atc gdy 
chcieli uspakajać tłum, rczagi 
towane masy okrzyknęły ich 
zdrajcami. Wówczas to powie­
szono kukłę Drobncra.

Popołudniowe posiedzenie wy 
pełniły zeznania świadka b. sta 
rosły myślenickiego Bassary. 
Świadek opisuje przebieg naj­
ścia na swe mieszkanie w My­
ślenicach. Twierdzi, że dom ca­
ły podczas najścia otoczony był 
ludźmi z karabinami.

Po zdemolowaniu mieszkania 
napastnicy wycofali się. Świa­
dek stwierdził, źe zabrano mu 
portfel z 900 zł. w gotówce, któ 
ry leżał pod poduszką i zega­
rek. Szkody poczynione w mie­
szkaniu ocenia na 500 zł.

Prokurator zapytuje, czy od 
razu zdawał sobie sprawę, dla­
czego Doboszyński poszedł na 
Myślenice. Świadek odpowiada, 
źe początkowo było to dla nie­
go zagadką, potem na podsta­
wie informacyj urobił sobie po­
gląd, że Doboszyński chciał po 
ruszyć chłopów i zagarnąć kil­
ka powiatów, lecz chłopi nie po 
szli na to. Świadek przytoczył 
m, in. fakt, źe ludność nawet 
pomagała w pościgu za Dobo- 
szyóskim.

Houy
f?„Steraezna

PuHer do T m
Zadziwiający wynalazek 

paryskiego cheRiika-kosmeiykt

.łuder do twarzy dziesięciokrotni*
:ieńizy i lżejszy niż to kiedykolwiek 
iostafo osiągnięte! Tyilco puder utrzy- 
nutący sic w powietrzu jest zużytko­
wany' Na tern polega nowy zadzi­
wiający sposób fabrykacji pewnego 
oaryskicgo chemika — zaadoptowany 
obecnie przez firmę Tokaloou

Sprawia to, że Puder Tokalóa
(preparowany wedfug oryginalnego 
francuskiego przepisu znakomitego 
□aryskiego Pudru Tokalon, przylega 
równo i gładko, pokrywając akórę 
akby niewidzialną powłoką piękności. 
Wynikiem tego jest zupełnie R6/U- 
-alme wygląda/ące piękno. Różni się 
:atr bardzo od staromodnych pudrów, 
które nadawafy wygląd ,.maquil!ągcV*. 
Puder Tokalon zawiera pozatem 
Piankę Kremową, dzięk' której trzyma 
sic w :iągu 9*iu godzin. W najb-r 
dciei duszno) salt restauracyjna) 
twarz Pani nic bedzie nigdy wyma­
gała przypudrowania, jeżeli używa 
Psm Pudru Tokalon U schyłku prze­
tańczone? oocy cera Pani będzia 
iwieża i pozbawiona połysku.

Zaraza wśród koni
KISZYNIÓW. Jak podaje 

prasa, w powiecie Soroka (Bez- 
arabia) wybuchła zaraza wśród 
koni, których codziennie ginie 
ponad 200 szt. Zaraza przenosi 
się ostatnio i na krowy, świnie 
oraz owce. Z tego powodu wło­
ścianie tamtejsi zostali pozba­
wieni inwentarza i masowo zwrą 
ca ją się o pomoc do rządu.

Zmiany dowódców pętia 0. K.
W  związku z częściową zmia 

ną na stanowiskach dowódców 
O.K. mianowani zostali:

Gen. bryg. Wilczyński Olszy 
na Józef Konstanty —  dcą OK 
Grodno.

Gen. bryg. Thommee Wiktor 
—  dcą O.K. Łódź.

Gen. bryg, Langner Włady­
sław —  dcą O.K. Lwów.

Gen. bryg. Tokarzewski -Ka 
raszewicz Michał —  dcą O.K. 
Pomorze

Gen. bryg. Kleeberg Franci­
szek — dcą O.K. Brześć.

Ciowa (hióciyka obok dancingu
„Stracony za dz afa n iit  enty-acońsig”

SZANGHAJ. — W  końce tji cingów, jak donosi Havas, zna- 
franctiskiej obok jednego z dan leziono głowę Chińczyka, któ-

rego tożsamości nie udało się 
Tp stwierdzić. _

C Z Y T A J C I E  Głowa zamordowanego leża-
£ .  • M  ■ g  ła na arkuszu papieru, na k*ó-
7 I V f  i n  H f f | | | l 0 c  f i  rvTT1 raois: „S ‘niccny

za działalność antyjapońską".

Poza tym poselstwo sowiec­
kie przez szereg protestów sło 
wnych i pisemnych utrudnia lub 
przynajmniej opóźnia bieg śledź 
twa. Nacisk zaś z jakim ze stro 
ny poselstwa usiłuje się insy­
nuować, że zniknięcie Butienki 
jest dziełem nacjonalistów ru­
muńskich, którzy przed pi»*u 
dniami mieli jakoby zorganizo­
wać wrogą manifestację przed 
siedzibą poselstwa, gdy w rze­
czywistości żadna lego rodza­
ju manifestacja nie odbyła się, 
zdaje się wskazywać, źe ma się 
do czynienia z jakimś ukrytym 
manewrem Moskwy.

Władze rumuńskie są tego 
rodzaju postępowaniem zasko­
czone. Ze swej strony Minister­
stwo Spraw Zagranicznych w 
odpowiedzi oficjalnej na pro.e- 
sty sowieckie wykazało fałszy- 
wość twierdzeń o zorganizowa­
niu nieprzyjaznej manifes^cji i 
zapewniło, że nadzór nad oso­
bami i nr> jVkiem sowieckim w 
Rumunii był i będzie nadal a- 
‘ dymany na należy iym pozio­
mie * s

7 tyjący żołnierzy w niewoli
Sukcesy wojsk oowsiófczycb

ALF AMBRA. — Wcjska gen. I Wczoraj wieczorem liczba 
Franco posuwają się naprzód,! wziętych do niewoli żołnierzy, 
o-czyszcza:ąc z nieprzyjaciela | walczących w szeregach wojak 
Sierra  ̂ Palomera. Wzięto licz- rządowych, przewyżrzała "s i­
nych jeńców. ! dem tysięcy.

Krcnprinz bawi we Włoszech
i za 10 d ii m d i i  da Nemiec

czają, że przybył on do Cortiny 
w celu odpoczynku i podróż je­
go me pozostaje w żadnym 
związku z ostatnimi wydarze­
niami w Niemczech.

Były następca tronu zamie­
rza powrócić do Niemiec w  cią 

, gu najbliższych 10-ciu dni.

LONDYN. — Agencja Reute 
ra donosi z Rzymu: Były nie­
miecki nas'ępca tronu bawi o- 
becnie w Cortina d‘Ampezzo. 
gdzie przybył na sporty zimowe 
w początkach bieżącego tygod­
nia.

W otoczeniu księcia oświad-

Bomba" przyznał sFę do zbrodni
dokensna] na fiandluzu bydła

W  związku z noiatką, w któ- 
rej donosiliśmy o zagadkowym 
napadzie na kupca bydła nieja­
kiego Poznańskiego pod Wila­
nowem, donosimy, iż podejrza­
ny o dokonanie tego czynu Sza­
lom Pasamónik, znany pod prze 
zwlskiem „Bomba", przyznał 
się w trakcie przesłuchiwania 
do popełnienia zbrodni.

Ponieważ przez dłuższy czas 
Pasamónik wypierał się' popeł­
n ien i potwornego czynu, pro­
wadzące dochodzenie władze 
zarządziły konfrontację jego z 
wieśniakami, którzy widzieli u- 
ciekającego z lasu zbrodniarza, 
craz dokonały wiz?i lokalnej na 

zo^ — o - i  nieprzytom­
nego Poznańskiego

Uparty Pasamónik załam* 
~ię w końcu i przyznał do wsz} 
stkiego. Jak wynika z jego oi 
wiadczeń, przygotował się o 
starannie do wykonania zbrodr 
i idąc na miejsce spotkania 
Poznańskim wziął ze sebą topc 
rek, którym następnie uderz} 
z całej siły n;eszczęś!iwego z ty 
łu w głowę. Co było po tym nie 
pamięta.

W  czasie badania przeszłość
okazało się, iż Pasamónik prze 
niedawnym czasem karany by 
za paserstwo. Przechowywał o 
''kradzione przez sza;kę zło 
dzcslrą rrzewodv c^i^ryc^nc 
pochodzące z domu przy ulic 
Chełmskiej,
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Było to w czasach przedwojennych.
Na Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 

Selim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem...
Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy —  to 

szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier­
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa­
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz­
kańców gór.

Selim-Chan 6tał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia...

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny­
mi, —  porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Olgińskiego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War­
szawy).

Gdy fedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną.

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po­
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chana.

O SeTim-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
granicą. Mimo ogromnych wysiłków władz policyjnych i woj­
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se- 
lim-Chnnem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wszystko nadaremnie.

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce­
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy­
jaśnić, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę.

Tymczasem Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau­
fanie jako Czeczeniec Ali.

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban­
dy Chan3, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj­
lepiej dasz sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć” z drogi 
tego Kibirowa..**

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadźim do 
Groźnego. Tam kazał Chadżiemu, żeby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty”, potem zamordował Chadżicgo, a do pokrwawione­
go munduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy­
hał na życie Selim-Chana...”

A  Kibirow, rzekomy „Ali", powędrował z powrotem do 
Selim-Chana w towarzystwie Czeczeńca Szamila.

Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrzegli patrol żołnierski.

Szamil i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni­
mi przeszedł patrol żołnierzy.

Nad ranem Kibirow przybył do Selim-Chana, który go 
oczekiwał niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdula

„Ali. Ali nareszcie wróciłeś!” —  zawołał na jego widok 
Selim-Chan, całując go serdecznie.

Przybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia­
dać o tym, w jaki spesób zamordował „Kibirowa".

Gdy Kibirow skończył swoje opowiadanie, Selim-Chan za­
wołał do pokoju kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Aliego”.

W  związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
nator Michejew zwołał do Groźnego wielką naradę.

Na naradzie zabrał *!°s °«cer Grę?ory SiokrsM I o- 
łwkdczył: „Ja mam pi” , schwytania Selim-Chana . Wszyst­
kie głowy zwróciły się re jego stranę.

Oficer Sikorski oświadczył, ie postara się w rzebranm 
Czeczeńca dostać do bandy Selim-Chana, aby wydać go po 
tym w ręce władz. Nagie, podczas zebrany tefe-
fonicznie general-gubernatoro-w. ze Selim-Chan porwał milio- 
nera amerykańskiego. , , . _ ..

Misję porwania milionera amerykań^iego Sehm-Chan 
powierzył Kibirowowi i E s a u d o w i . Przed udaniem się w drogę 
Kibirow poszedł się pożegnać z Sekm-C .

K‘birow i Esand udali się do K;sl°w°^ska. Po drodze 
tirów tłumaczył Esandowi, że przy P!®rWf y t  ? sie ic : â j^ 
rykanina mówił tale cicho do Esauda, bo bal “ J a| “
nadchodzący właśnie dżigit pozna go. « SDoirzawszy
tychczas o tym nie mówił?” -  pomyślał Esaud, spojrzawszy
przenikliwie na Kibirowa. . , . . . .

Esaud udał się do hotelu „Niagara . by saę P®.. 
pretekstem dowiedzieć czegoś o amerykańskim 
W  tym celu zawiązał rozmowę z portierem note-ra.

Od portiera dowiedzieli się, że milioner a.mj?jĵ  J 1. 
wyjeżdża wieczorem do Baku. Udali się więc obaĵ  
kającego w pobliskim aule Hamida i umówili sl?« _  
będzie czekał z parą koni niedaleko stacji Dagesta 
miano dokonać porwania milionera.

Esaud i Kbirow włożyli mundury oficers-kie i w 
braniu udali się na dwor -zec kisłowodski. Tam zobaczy 
łionera jak wychodził na oeron. Dwaj „o
oerowie” podążyli także ku drzwiom, prowadzącym na pero

Peron był Jasno oświetlony i równie ożywiony, 
jak poczekalnia dworca. Pełen był ludzi, dążącyc.i 
w' różne strony. Niektórzy bardzo się spieszyli, 
przepychali łokciami przez tłum, bo pociąg ich miał 
ruszyć za chwilę.

Przed wagonami stały grupki ludzi, żegnano się 
z odjeżdżającymi, zamieniano ostatnie pocałunki— 
Co chwila grupki te musiały się rozstąpić, bv prze­
puścić numerowych z ciężkimi walizami, albo tez 
wózki, zwożące bagaż do odpowiedniego wagonu.

Amerykański milioner rozejrzał się po peronie 
i zwrócił się do przechodzącego obok urzędnika ko­
lejowego tonem zapytania:

—  Pociąg do Baku?...
Urzędnik wskazał ręką odpowiedni tor.

—  Ten drugi na lewo, —  odpowiedział.
—  Dziękuję... —  Amerykanin do.knął ręką ka­

pelusza, uchylając go lekko i poszedł we wekaza- 
nym kierunku. Za nim —  ci sami trzej mężczyźni, 
którzy go nie odstępowali od chwili przybycia na 
dworzec.

Kibirow i Esaud szli tuż za nimi w oddaleniu 
paru żaledwe kroków.

—  Popatrz no na tych trzech, Ali —  powiedział 
cicho Esaud —  ciągle idą za nim...

— Tak... to pewnie ci detektywi... —  odpowie­
dział równie cicho Kibirow —- Jeżeli wejdą z nim 
razem do jednego wagonu, to będzie nie dobrze... 
Musimy im koniecznie w tym przeszkodzić...

Amerykanin stal przy drzwiach wagonu. Nume­
rowy wnosił już walizy do przedziału, a Ameryka­
nin stawiał już nogę na stopniu...

Nagle wyrośli przed! nim dwaj oficerowie, z któ­
rych jeden był bardzo wysoki... Gdy tylko Amery­
kanin znalazł się w wagonie, dwaj oficerowie we­
szli tam również, tuż za nim...

Trzej mężczyźni spojrzeli po sobie w za!:łopo­
taniu. Nie wiedzieli widać, co teraz z:* kić: weiśó, 
czy nie wejść do tego samego orzedziala /...

—  Zobacz no, Mikołaju Mikofajewiczu. Piszą,
te Jeszcze nie wykryło zabójcy Kibirowa.

Poszeptali chwilę po cichu między sobą i we­
szli do przedziału drugiego, obok tego, w którym 
był teraz Amerykanin... Uważali, że towarzystwo 
dwóch oficerów jest zupełnie bezpieczne dla milio­
nera...

Esaud uśmiechnął się nieznacznie do Kibirowa, 
rzuciwszy na niego wesołe spojrzenie, które mówi­
ło wyraźnie:

„Udało się!... Doskonale... Teraz już wszystko 
pójdzie gładko'*...

Amerykanin odstawił walizkę, którą trzymał w 
ręku, zapłacił numerowemu za zaniesienie waliz 
powiesił płaszcz i wyciągnął ze srebrnej, wysadzanej 
drogimi kamieniami papierośnicy, grube cygaro...

Kibirow i Esaud usiedli, rozmawiając ze sobą 
półgłosem, swobodnie... Po chwili Kibirow wstał 
i podszedł do okna... Oparł się wygednie o parapet 
i wyglądał na peron.

Czuł się teraz lekko i dobrze. Do odejścia po­
ciągu było nie więcej, jak dziesięć mnut. „P trszk " 
był w klatce, nie mógł im się teraz wymknąć... Ki­
birow mógł więc teraz postać spokojnie przy ok­
nie. Później, gdy pociąg ruszy, zajmie się milione­
rem...

Kibirow wchłaniał w siebie z przyjemnością 
gwar, panujący na peronie, ten cały specyficzny na­
strój, k ‘ óry wytwarza s:ę wśród lua^, o ‘p r w  dza- 
jących tłumnie do pociągu znajomych i krewnych...

Jakże chętnie on, Kibirow, zmieszałby się z tym 
ożywionym tłumem, jakże chętnie porozmawiałby 
i on ze swoimi przyjaciółmi i kolegami!...

Oto jakaś zakochana parka żegna się c-.uł/m, 
długim pocałunkiem... On, już bez płaszcza i k: pa­
liusza, który zostawił w przedziale, trzyma ją w obję­
ciach, szepcząc coś miłośnie. Ona, elegancka, mło­
da dama, tuli się do niego tęsknie...

Oficer Kibirow przypomina sebie swoje czule 
pożegnania z damami, kiedy to nie widzi s.ę n.ko- 
go i nic, co się wokoło dzieje... Jak to dawno już nie 
rozmawiał w ogóle z kobietę ze swojej sfery! Za­
pomniał już prawie, jak wygląda zalolny uśmiech 
kobiecy, w jaki sposób spcgiąda się na młodą damę, 
żeby wywołać na jej twarzy tak ponętną łunę za­
wstydzenia...

Te myśli Kibirowa przerwało wołanie konduk­
torów:

—  „Wsiadać!... Pociąg rusza!"
Dało się słyszeć trzaskanie zamykanych drzwi, 

a po chwili ostry gwizd lokomotywy przeszył po­
wietrze.

Pociąg ruszył z miejsca.
Stojący na peronie ludzie wołali coś do objeż­

dżających, wymachiwali rękoma, chusteczkami... Ja- 
\ kiś młodzieniec biegł za pociągiem posyłając cału­

sy kobiecie, wyglądającej oknem... Jakiś mężczyzna,
I któ v przybiegł w os talu cl chwili na peron, akurat 
J wtedy, gdy pociąg rurzyl, stał z niepotrzebnym mu 

już bukietem w ręku, spoglądając żałośnie za zni­
kającymi mu sprzed nosa wagonanr... „Biedny^mło- 
dżieniec, nie zdążył nawet machnąć ręką do tej, dla 
której przyniósł piękne kwiaty... Ona pewnie pomy­
śli, że wcale nie przyszedł się pożegnać...

Pociąg szedł najpierw powoli, potem zwiększał 
coraz bardziej szybkość... Światełka dworca kis’0* 
wodskiego zaczęły znikać w dali i poc;ąg utonął W 
ciemnościach, rozświetlanych tylko snopem iskier, 
buchających z lokomotywy...

Kibirow odszedł od okna i usJadł obok Esauda, 
rozpierając się wygodnie na miękkie;, obitej p.u- 
szem ławce. Naprzeciw niego siedział Amerykanin 
zamyślony, z grubym cygarem w ustach.

Kibirow wyciągnął gazetę, to samo zrobił. Esaud 
i obaj zagłębili się w czytaniu, udając, że nic ich po­
za tym nie obchodzi...

Kibirow od czasu do czasu rzucał zza gazety 
szybkie spo‘rzenie na Amerykanina.

Przez dłuższy czas jechali w milczeniu. Prze- 
j rwał je Kibirow, zwracając się do Esauda:

—  Zobacz no, Mikołaju Mikołajewiczu... P szą, 
że jeszcze nie wykryto zabójcy Kibirowa... — mówił 
głośno Kibirow. —  To ta przeklęta banda Selim- 
Chana...

Siedzący naprzeciwko Amerykanin spojrzał * 
zainteresowaniem w stronę oficera.

— Ach... wasz Selim-Chan... —  wtrącił łama­
nym rosyjskim. —  Już ja słyszałem o nim...

„Sam się wciąga do rozmowy. To doskonale"—  
pomyślał Kibirow, i odpowiedział:

— Pan nie z Rosji, prawda?... Od razu się do­
myśliłem...

—  Tak, ja z daleka... z Ameryki...
—  O, aż z Ameryki.. To rzeczywiście kawałek 

drogi... —  uśmiechnął się Kibirow — Przyjealrł pan 
zapewne na kurację do naszego Kisłowodska?...

—  Tak... no i za interesami także, rozumie pan... 
Mam w Baku naftę... Szyby naftowe... —  popiawlł 
z uśmiechem.

Amerykanin mówił powoli, dobierając wyręz 
po wyrazie. Nauczył się już wprawdzie mówić *ako 
tako po rosyjsku, gdyż przyjeżdżał tu co p:w 'en 
czas w sprawie swojej „nafty", ale jednak posługi­
wanie się tym językiem sprawiało mu jeszcze pew­
ną trudność.

—  Tak... I jedzie pan teraz pewnie do B ku.„ 
—  ̂odnowienia! Kibirow tonem osoby, zaciekawio­
nej rozmową.

—  Właśnie... Ale ten wasz Selim-Chan to w ?el- 
ki zbój... —  wTÓcił milioner do poprzedniego t m‘ tu.

—  Tak, to prawda.. Teraz znów popełnił jakieś 
morderstwo... —  odparł Kibirow.

— Czytałem o nim i w naszej Ameryce... A  tu 
na własne oczy widziałem...

— Co? Selim-Chana?... —  wtrąci! Eraud.
Esaud nie miał wcale ochoty odzywać srę teraz.

„To już należy do Al:ego“ — myśiał. Musiał jedna1 
przecież oowiedzieć choć parę sxów...

Nie., ale takiego z jego bandy... Na m -kh 
oczach porwai kogoś... —  odpowiedział Ameryka­
nin — To był taki duży człowiek... O, taki jak pan.*. 

Esaud zadrżał instynktowni.

IDalsz>’ ciąg jutru)
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D ziś w szyscy spotykam y się
„ B A L U  M O R S K I M " w  salonach Dom u W . F . i P . W .

Budujemy ścigacz morski „Kielczanin"
D z i ś  i ju tr o  na terenie j W  dniu dzisiejszym  p rzy - 

K ielc od byw ają  się dni p ro lb y w a  do K ielc z W a r s z a -  
pagan dow e Ligi M orskiej i w y prezes Zarządu  G l ó w -
Kolonialnei p o d  hasłem  „Bu 
dujem y ścigacz morski Kiel 
czan in “ .

W ie c zo re k
a r ty s ty c zn y

nego L M K . gen. K w aśniew ­
ski, który w czasie repre­
zentacyjnej akademii, jaka 
będzie  miała m iejsce jutro 
w sali teatralnej D om u W F.

i PvV. w y g ł o s i  o k o l i c z n o ś ­
c i o w e  p r z e m ó w i e n i e .

P r e z e s o w i  Z a r z ą d u  G ł ó w  
n e g o  t o w a r z y s z y  m a rs z .  D ę b  
ski, o r a z  l i czni  c z o ł o w i  dzia  
ł ą c z e  l i g o w i  z W a r s z a w y ,  
jak r ó w n i e ż  d z i a ł a c z e  z p o  
s z c z e g ó t n y c h  o ś r o d k ó w  o b ­

w odu kielecko-radom skiego
l m k .

P odajem y program  dni 
p rop agan d ow ych  Ligi M or­
skiej i Kolonialnej na tere­
nie m iejscow ym  ^ okazji lS 1^ ' 
roczn icy  odzyskania  m orza.

Robota 12 lutego 1938 r.

Godz ina  8.30* (Otwarcie Kur­
su i przemówienie  prezesa Z a ­
rządu O b w o d u  LMK.

Liga Morska i Kolonialna
'■ j. w niedziel,-wjijczy na te re n ie  kieleckim  o k o ło  15 ty s ię c y  c zło n k ó wa r o l s k i e g o  w i e c z ó r  I *  #  *  »

Z w iąze k  A b s o lw e n t ó w  Szkól 
Średnich Ziami  Kieleckiej  urzą 
dza jutro
sali Teatru Kolskiego 
artystyczny w czasie którego | 
zostanie odegrana komedia  Ma 
szyńskiego  p. t. „ T a k  a nie 
inacze j ” .

Początek o godzinie  17-ej. 
Ceny biletów od 23 gr.

Kina kieleckie.*
Czwartak Premiera 
Pałace: Przy drzwiach zam ­

kniętych 
Kasino: Zatańczymy
W F  i P W .  Z b u d ź  się i żyj

D o  jednych  z najbardziej 
żyw otn ych  organizacyj sp o ­
łeczn ych  na terenie K ielc i 
pow iatu  k ieleckiego jest nie­
w ątpliw ie Liga M o r s k a  i K o  
lenialna, która obecn ie  liczy 
ok o ło  13 tysięcy  cz łon k ów  
zgrupow anych  w  44 sam o­
dzielnych  oddzia łach  i tyluż 
kołach  szkolnych  i gmin­
nych.

«f.imHHmtiiit!ii!!imłf : u 1111 imimmiiiiHiKi!# iimi m
SB. £
I  Trudno źy£ kulturalnie bez |  
| RADIOODBIORNIKA |

N ajliczniejsze są oddzia ły  
robotn icze  i wiejskie, gdzie 
liczba  cz łon k ów  p ła cą cych  
składki stanow i ponad 70 
procent ogólnej liczby  cz ło n ­
ków .

Fakt ten św iadczy  naj-
WW‘ E i P E I I A i t f E l I  f jw y m o w n ie j za rów n o o spo- 
¥ f c Ł f c r U s J r k l l l l  s łeczn ym  nastawieniu rob ot-

znajdują ży w y  odzew  w 
społeczeń stw ie  kieleckim , 
które przystępu je do ufun­
dow ania ścigacza m orskiego 
„K ielczanin*.

W arto  za zn a czyć , źe to 
scm o sp o łeczeń stw o  z ło ż y ­
ło  sw ój ofiarny grosz na 
łód ź  p od w od n ą  im. M arsz. 
Piłsudskiego, która obecn ie  
jest już w  budow ie. Ścigacz

morski nK iełczanm “ będzie 
n ow ym  d ow od em  ofiarności 
m iejscow ego społeczeństw a 
jeżeli ch odzi o  cele zw iąza ­
ne z dobrem  państw a, co  
p row ad zi bezpośred n io  do 
dobra ogółu  obyw ateli.

Budujem y ścigacz morski 
„Kielczanin** —  hasło to mu 
si się jaknajprędzej zrealizo­
w ać.

G od z in a  9— 10. O  w y c h o w a ­
niu młodzieży  w duchu snor- 

im —  insp. obw.  szkolny,  
wiceprezes  Zarządu  O b w o d u  
L M K .  St. Rychter.

Przerwa od godz . 0 do II.  
ce lem powitania  na dworcu 
kole jowym prezesa Zarz .  Gł .  
LMK.  gen. Kwaśniewskiego.

G o d z in a  11.15— 12.15. „Cele  
i zadania  LMK. i organizacja  
Kół  Mło dz ieży  Szkolnej  LMK. 
red. Niwiński.

G o d z in a  12.15 —  13,15. „C e  
łe i zadania  F.O .M.— insp. Szwe 
dowski .

G odz in a  13.15 —  1 4 l 5 . | „ K o  
rzyści  po łą cz one  z pos iada ­
niem dostępu d o  Morza** —  
dyr. Pankiewicz.

Przerwa od godz.  
15 min. 30.

14.1.5 da

Sygnatura Km. 659/35.

O B W IE S Z C Z E N IE  
o licytacji nieruchomości

i  Najnowsze m ode le  tych j  
| a p a r a t ó w  do nabycia  |

I w sklepie Elektrowni 1
i  Kielce, ul. Sienkiewicza 59. |
imttuiiiłiiłiłiitiiHNiiiiiiiiiiiiiiitiiiiuiiiiiiiiuuuiiiiiia

Ito pcn  „ K .  Espresso  C o d zie n n e g o ”
upoważnia do otrzymania w ka~ 

icina „Pałace* w Kielcach 
i* ile Mi w cenie 75 gr. na wszy- 

• tkie m iejsca

i

G odz in a  15.30— 16.30. . .Pol­
ska Flota handlowa i w o j e n n a ” 
mgr. B. Krzywiec .

G odz in a  16.30— 17.30. „ P rz e ­
ludnienie wsi, a prob lem kolo 
nialny” -— dyr. Paszkiewicz .

Go dz in a  17.30 —  18.30. „P o  
lacy poza  granicami  Po ls ki ” - -  
insp. Szwedowski ,  Il-gi w i ce ­
prezes  Z.w. Po laków  z z a g r a ­
nicy.

G od zin a  18*30— 19.30.nika i chłopa, jak r ó w n i e ż )  Komornik Sadu G r o d Zkiego ' Ulega jąca  sprzedaży i . ieru- .  Godzina 18.30— 19.30. „Czy  
©żywotności i popularności i w Słomnikach T a d e u s z  Pierz- ch o m o ś ć  oszaco w aną  -została „-]*d ob ,dz .em y kolon,e  dyr.

haseł LM K. " l
mownie  na zł. 6.000 vai  i Pankiewicz .suma z as 5
wywołania  wynosi  4.500 zł. I' Niedziela 13 lutego 1938

Licytant przystępujący do

chalski,  mający kancelarię w 
Słomnikach ulica Pi łśudskie-  

Swiat P racy, dzięki u m ie j?*  na podstawie ort. 676 i  _ _
ję tn e j  p r o p a g a n d z i e .  zapo*Mb7?  k\ p ; c ' poda ję  do p u b l i c z - . pł;zeta, gu o b o w ią z an y  jest zło-

* . % r  . , • * nej wiadomości ,  ze d n ia  1 7 i ż y ć  rękojmię w gotowiźnie wznał «.*  należycie  z c e l a m i ™ .  l93* Q god i0 . w J  ^
i dążeniam i Ligi  i z r o z u m i a ł  Słomnikach w Sądzie Gro  p a p ie rach wartośc iowych bądź
jej d o n i o s ł ą  r o l ę  g o s p o d a r -  dzkim o dbędz ie  się sprzedaż

B A R
i RESTAURACJA
B R IS T O L
K ie lc e , Sienkiewicza 21 te i. 12-19
ZapTasza dziś na specjalne

dania barow e

czą , w idząc w hasłach L, 
M. K. zap ow ied zi dążące 
do p op ra w y  bytu  i stw orze  
nie d ob rob ytu  w arstw  pra- 

Jcujących.

P roblem y k o l o n i a l n e  P o l ­
ski są należycie zrozum iane 
i oceniane przez w ie ś  i m ia­
sto, a zagadnieniem  obron y  
m orskiej naszych  w yb rzeży

w drodze  publ icznego przetar­
gu, należącej  do  dłużniczki 
Z*ofii Z ę b a ło w e j  żony A le k san  
dra nieruchomości  wschodnia  
po ło w a  osady włościańskiej  w 
Poskwitowie,  gm. Iwanowice ,

książeczkach w k ład k o w y ch  in- 
stytucyj,  w których wolno  u* 
mieszcząc  fundusze  małolet­
nich. Papiery wartośc iowe przy­
jęte b ę d ą  w wartości  trzech 
czwartych części  ceny gie łdo­
wej.

zapisana w tabeli pod Nr 1 z 
po ło w ą  domu i ch lew ów  z pó ł j  Przy licytacji  będą  zacho-
nocną po ło w ą  stodoły i ogrodu 
z placem pod  bud yn kam i o- 
gólnej przestrzeni 4 dziesięciny 
67 sążni.

»  i

Wynajęty morderca
pchnął nożem w pierś swą ofiarę

W  restauracji Michała Fur-1 zabił  Rom ana  Rytla, lat 29, 
jmanka w Daleszycach,  pow.  j mieszkańca Daleszyc .

Ceny niezmienione Od 1935 I1, ^kieleckiego. Drezno Micha ł , !  Drezno zabójstwa dokon ł  z
Mat 34, pchnięc iem noża w pierś * namowy. S p r a w c ó w  zatrzymano

Maczrnk* z polędwtczką 
Zrazy po nelsofisku 
Cynadry z kaszą czarną 
Kiełbasa firmowa 
Bigos staropolski 
Fasola po bretońsku

50 gr. 
50 „ 
40 „ 
40 gr. 
30 gr. 
40 „

OOOOHHHtfUmiHItttlWHlIlllllHIHHHHW*̂ ^̂
♦  O d b io rn ik i sieciow e I g r z e ] -
0  n iki e le k try c zn e , ż e la z k a , <►
S  im b ry k i, k u c h e n k i, g r z a łk i £
1  do ru re k , p o d u s zk i 1 in ne |

tio n a b y c i a  na do-  €
godnych w a ru n k a  c h |j

w Radomskim T-wie |
ELEKTRYCZNYM |
Spółka Akc. w Radomiu =

I  ulica Traugutta Hr 5 3 1
SooetiiiiinHMłiMłniusiHiiuiiiiiiuiiiiuniî ô o

Poseł Sobczyk skarży ABC.

wane  ustawowe warunki l icyc 
tacyjne,  o  ile dodatk ow ym  pu­
bl i cznym obwiesz.czeniem nie 
będą  podane  do  wiadomości  
warunki  odmienne.

Prawa osób trzecich nie bę-  
' dą przeszkodą  do  l icytacji  i 
jprzysądzenia  własności  na rzecz 
I n a b y w c y  bez  zastrzeżeń, jeżeli  
I os oby  te przed rozpoczęc iem 

przetargu nie z łożą dewodu ,  
l ż e  wniosły po w ó dz tw o  o zwol - 
I nienie nieruchomości  lub jej 

części  od  egzekucj i  i że uzy ­
skały postanowienie w łaśc iwe ­
go sądu, nakazujące  zawiesze ­
nie egzeki  cji.

W  ciągu ostatnich dwóch ty­
godni przed l icytacją wolno o- 
g lądać  nieruchomość  w dni po 
wszednie  od  godz.  8-ej do  18 
akta zaś postępowania egze­
kucy jn eg o można przeglądać  w

Słomni-Sensacyjny proces na wokandzie Sądu Okręgowe-j Sądzie Grodzkim w
go W  Kielcach jk a c h ,  ul. Kościuszki.

!  Dnia 31 stycznia 1938 r.
Na r o z a r a w e  n o  w o ł a n o 'h p r a w a  o  z n ie s ła w ie n ie  

s k i e r o w a n a  p r z e z  p o s ł a  S o b  
c z y h a  p r z e c i w k o  r e d a k t o r o ­
wi  o d p o w i e d z i a l n e m u  A B C . 
z n a jd z i e  się w  d n i a c h  i 4  i 
1 5 l u t e g o  na w o k a n d z i e  S ą ­
du  O k r ę g o w e g o  w  K i e l c a c h .

a r o z p r a w ę  povv(  
z o b u  str©n l i c z n y c h  ś w i a d ­
ków*. P r o c e s  z a p o w i a d a  s ię 
n i e z w y k l e  c i e k a w i e  i z a p e w  
ne o b f i t o w a ć  b ę d z i e  w  s e n ­
s a c y j n e  m o m e n t y .

U'inrv>;
K u p o n  u lg o w y „ K .  Exp ressu  C * d r .“

o k a z i c i e l o w i  ka sa  wy c i a  b i l e t  
u l g o w y  w  c e n i e  75 gr.  na w S z y -

s tk ie  m iejttca W „ C Z W A R T A K U " .

G o d z in a  II. Uroczyste Na­
bożeń stw o  z racji 18 roczn icy  
odzy sk an ia  Morza, w kośc ie le 
katedralnym, ce leb row ać b ę ­
dzie J. £ .  Ks. Biskup Fr an c i ­
szek Sonik,

G od z in a  12,30. Akadem ia .

Nr II Km.  50/38.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Gro dzk ie g o  

w Jędrzejowie rew, li mający 
kancelarię w Jędrzejowie ulica 
11 Listopada Nr 32, na podsta 
wie art. 6 t2  k. p. c . podaje  do  
publicznej  wiadomości ,  że d n i *
22 lutego 1938 r o godz. 9-ej
raao w Sosnowcu,  gm. Sędzi- 
szów-kiei,  odbędz ie  się l icyta­
cja *>ruchomości ,  należących do  
Józefa W alo ch y  składających 
się z źrebicy (szpaczka)  5 mieś.

metrów pszenicy,  2 metrów 
pszenicy w słomie, 40 metrów 
z iemniaków,  2 metrów owsa i 
stodoły drewnianej obitej des­
kami krytej s łomą na rozbiór­
kę, osza cowanyc h  na łączną  
sumę 574 zł., na rzecz A n n y  
Lech ze Słaboszowie  gm. 5̂ę- 
dziszów-kie lecki .

R u ch om ości  m oż na  ogląd ać  
w dniu licytacji w  miejNc-i 1 
czasie wyżo j  oznaczonym.

Dnia 9 lutego 1938 r.

C zy  jesteś ju ż  
c zło n k ie m  L . M K

R edakcja  i Adm inistracia^K ielce, ul. Żytn ia  8. Drukarnia „S półdruk” K ielce, ul. S ienkiew icza 32.


